
/łr 253 W torek 6 (19) listopada 1907 roku. J to K  11.

KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Reaakcyi i Admiiustracyi: ulica Waehczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkinsaiej.—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu-, 

s Hańskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artam ie 4 rubie. Za zm ianę adresu dopłaca się 30 kop., przy ozem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum erata przyjm uje się od d. i-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 40 k., za l-szy 
raz, i 20 k., i r  każdy nasi. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 
za każdy nast. ras od wiersza miarą garm ont. W Kijowie prenum eratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya .D ziennika”; w Paryżu wyłącznie

Ł. W. Raczkowsui, 14 Gitó de Trevise; w W a r s z a w ie  Dom Handlowy 
. i E. Metzl & S-ka. Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra. Wierzbowa 8 
W Żytomierzu w lr«ięgarni > F Z eńkiewiczow j, u . -Gjo^ska

Wszystkim, którzy uczcili pa­
mięć zmarłej

g A p

MARYI KLONOWSKIEJ
serdeczne podziękowania składa 
3998r RODZINA

i nowe czcionki „MODERNE" otrzymano

w Introhgatorni W r a s k i s j
Kreszcz. 36, w podwórzu, gdzie apteka 

Marcińczyka.

ZAMÓWIENIA ZAŁATW. SZYBKO i TANIO.

f  PRZY KSIĘGARNI i SKŁADZIE NUT X
KNUlgO

w Kijowie,

T E A T R  M IEJSK I. Dyrekcya S. Brykina.
Dziś, dnia 6-go listopada, przedstawienie na korzyść miejskiego kuratoryum 
okręgowego nad biednymi, op.: „Dama Pikowa" i oddział koncertowy przy
współudziale p, Olimpii Baronat: w operze uczestniczą. Bałanowska. Szmidt, 
Prawdina, Czaplińska; Oreszkiewicz, Andrejew, Sokolski. Początek o godz. 
7 i pół w iecz— W środę, dnia 7-go listopada, op.: „Cesarz cieśla” . —W czwar 
tek. d. 8-go listopada, na korzyść biednych studentów fiz.-mat. wydziału l-go  
kursu Uniwers. ^w. Włodzim. o p : „Mignon".— W mątek d. 9-go listopada, op.:

1) „Jolanta“ , 2) .Choinka *.

T E A T R  SOŁOW COW A. Dyrekcya I. Duwan-Torcowa.
Dziś, dnia 6-go listopada, z powodów niezależnych od dyrekcji teatru, sztuka 
„Czarne kruid", zostaje odłożona, zamiast niej wystawiona będzie sztuka: 
„Przebudzenie się wiosny**. — Dnia 7-go listopada: 1) „Elektra", 2) „Płomień 
na namiętność**.— Dnia 8-go listopada: „Grzech" i „Bóg z e m s t y D. 9 go listo 
pada. benefis p A. Tokarewej: 1) „Pyłek drzewa rajskiego**, kom. v 3-ch akt., 
•>) „Taniec siedmiu okryć", dr. w l-ym  akcie. — Dnia l l-g o  listopada: ..Dzwon 

zatopiony**. W próbach: „O pewnym błażnie".
Administrator: W. Bołchowskoj.

T E A T R  M A Ł Y  K R A M SK IEG O .

Trzy gościnne występy całego zespołu paryskie] operetki.
Impres. R e n e  D e b n e n r ie -

W piątek, d. 9 listopada: „La filie de Nl-me Angot”. 
W sobotę, d. 10-go listopada: „Les ptites Nliohu44- 
W niedzielę, d. 11 listopada, ostatnie przedstawie­

nie: „La belle Hślfcne“-
Bilety są do nabycia w kasiePoczątek przedstawień o g. 8 i pół w 

teatralnej od 75 k. do 7 rb.
3999r Dyrekcya H e n ry k  C e lle r .

T E A T R  M A ŁY  KR AM SK IEG O .
W środę, d. 14 listopada rozpocznie przedstawienia

TRUPA ROSYJSKA OPERETKOWA
D y re k c y a  A. A . T o n n i i N. I. W e in o n i,

pod glównem kierownictwem

M. N. DMITRIJEWA.
Szczegóły w afiszach. 40u0r

Cyrk Dziś, dnia 6-go listopada, przedstawienie bar 
dzo ciekawe, oraz walka francuska, walczą: 1)
Charczenko i Kuczkę (walka bezterminowa), 2) 
Zamukow i Hejn (walka bezterminowa), 3) Mi 
ller i Risbacher, 4) Sznejder i Szybylski.

3309-„-35

R E M I Z A

JAarcina JTuszkowskie£o.
B u lw a rn o -K u d r ia w s k a  N r 16. T e le fo n u  1058.

Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529— 1

C e n y  u m ia rk o w a n e .

KRESZCZATIK Nr 36, ZNANY TEATR

Witograf A. Mianowskiego
Dziś i codziennie do dnia 10-go listopada

z życia maL-szy raz D n i , o l r t r  (epizod 
w Rosyi D U l i d i o l  rynarzy).

Siła łlllłOŚCI (dramat w 10-ciu scen.)

Figle studentów. Tajemniczy worek. 
Nad program: *y8tępy jedynyc.. w

P iif l  Y Y  w  swiecie 3 sióstr lilipu- 
OUU A A  W- tek— żywe lalki.

Kijowski Klub Polski „OGNIWO11

W d n iu  10-go lis to p a d a , w so b o tą , o d b ą d z ie  s ią  p r z e z  
p. F r a n o is z k a  J a r k a  z  L ip s k a , d e m o n s t r a c ja  a p a ra tu

» FONOLA"
ocidając:ego wykonanie najrozmaitszych wirtuozów pianistów.

Początek o godz. 9-ej wieczorem.
Wejście po 50 kop. (członkowie, ich rodzina i ucząca się młodzież płaci 

połowę).
Bilety do nabycia w księgarni Wł. Idzikowskiego oraz w kancelaryi klu­

bu „Ogniwo" (Kreszczatik Nr 1).
Fortepian koncertowy ze składu Kerntopf i Syn. 3955-4-

Kreszczatik 35. V  
JE D Y N A  --------- X

X

na fortepian i inne instrunienta. 
Stale.w szystkie nowości fort., o- 

pery i śpiewy.
u WARUNKI ABONAM ENTU BAR 
5 DZO P R Z Y S TĘ P N E
X 3885 r.
S b e o e o o 1 <feo<o>o»oi{N O K N O K &

Zakład ogrodniczy

Edmunda Krlstera
w Kijowie, przedmieście Kureniówka, 
d. własny, sklep ul. Kreszczatik Nr 23 
naprzeć. Grand-Hotelu, poleca Szano­
wnej Publiczności ze swoich obszer­
nych szkółek drzewka i krzaki owoco­
we i ozdobne, także holenderskie kwia­
towe cebulki ogrodowe, wszelkie na­
rzędzia i t. p. Cenniki na zapotrzebo­
wanie wysyłają się bezpłatnie. 3550

Redakcya książki adresowej i infor­
macyjnej

„Wieś Kijew"
wydanie S. M. Bogusławskiego, Miko 
łajewska 10, teicf. 1263 uprasza 
pp.: doktorów, adwokatów, inżynierów, 
techników, a także nauczycieli sztuk 
pięknych i wogóle wszystkich osób 
profesyi wolnych, agentów, komisan­
tów, dostawców i in., a także przed­
stawicieli sfer przemysłowo-handlowych 
przesłać listownie lub za pomocą tele­
fonu (Mikołajewska 10, skrzynka poczto­
wa 116, tel, 1263), adres, rodzaj zaję 

cia, oraz godziny przyjęć.
Redakcya uprasza prezesów różnych 

towarzystw lub sekretarzy, którzy nie 
nadesłali dotąd inforniacyi co do skła­
du towarzystw, o nadesanie takowych 
w najkrótszym czasie. Wszystkie oso­
by, życzące zamieścić Swój adres na 
liście" sporządzonej w porządku alfabe­
tycznym zechcą nam nadesłać nieod­
zowne wiadomości. Informacye te u- 
mieścimy bezpłatnie w wydaniu „Wieś 
Kijew" 1908 r. W celu umieszczenia 
w naszej książce „Wieś Kijew" ogłoszeń 
należy zwracać się do redakcyi lub a- 
gentów. 3947-10-3

4-te  W YDANIE
poprawione i uzupełnione według 10-ej 

francuskiej eaycyi

Prof. KAROLA GIDE A
Z a s a d y  e k o n o m ii s p o łe c z ­

nej.
Dzieła o olbrzymiej popularności, ja­

snym, jędrnym wykładzie, pozwalają­
cym zrozumieć najzawilsze kwestye e- 
konomiczne; przystępne i nieodzowne 
dla każdego człowieka wykształconego.

Cena Rb. 4 , z przesyłką Rb. 4  50.

■1X4 SOLIDARYZM
Cena Rb. 2.50.

Sprzedaje i wysyła za zaliczką

KSIĘGARNIA L. IDZ1K0WSKEEG0
w Kijowie, Kreszczatik 29.

2 8 0 6 - 3 - 3

K A L E N D A  R Z .

ta

8 (19) W torek — Leandra.
7 (20) Środa — N ikandra.
8 t21) Czwartek -  Gotfryda.
9 i22) P iątek  — Teodora.

10 23) S o b o ta — Andrzeja.
11 ;24) N iodziela — M arcina B. W.
12 (25) Poniedz — M arcina P. M.

Biuro Tuw. Oświata (KreszczatiK 1 klnb 
-Ogniwo»), otw arte od 10 do 1 i od 2 do 4 od 
południu codziennie oprocz niedziel i świąt.

Pol. Iow . Miłośników Sztuki Kreszczatik N r 41 
Kancelarya o tw arta  od 12— l i od 6—7 wie 
czoroiL.

Biblioteka niejaka: od 8 do 8. 
Biblioteka U»iwerovteoka: od 8 do 3.

■  Pierwszorzędny Magazyn ubiorów damskich I

1 J. A. S Z A N C E R 1
Kijów Kreszczatik Ns 25, wprost poczty W  na piętrze, komi»nikacya windą,

otrzymano ostatnie paryskie nowości do zamówień na damskie stroje
i okrycia.

I  Modele, stroje balowe, futra. |

Ugodowa broszura p. Tumy, o której 
pisaliśmy w swoim czasie i zainicyo- 
wana przez nią nowa próba polskiej 
polityki ugociowej w zaborze pruskim, 
nie baeząc na usiłowania poparcia, pod­
jęte przez pewne organy prasy, ale... 
warszawskiej i galicyjskiej, przeszła bez 
głębszego wrażenia i po krótkim żywo­
cie dziś już za ostatecznie pogrzebaną 
uważana być może.

Nie znalazła ona gruntu nie tylko w 
naszem, ale i w niemieckiera społe­
czeństwie, dla którego giównie napisaną 
jakoby została.

Olbrzymia większość prasy niemiec­
kiej najmniejszej na broszurę p. Tumy 
nie zwróciła uwagi, a te nisma, które 
nią się zajęły, należą do uczciwszego 
odłamu opinii niemieckiej, który zawsze 
stara się zająć odnośnie do Polaków 
stanowisko mniej więcej sprawiedliwe.

To samo da się powiedzieć i o sie- 
rach rządowych.

Tu odpowiedzią na ową broszurę była 
zapowiedź organów' półurzędowych, że 
tak projekt ustawy wywłaszczającej, 
jak i klauzula antypolska w nowej usta­
wie o zebraniach i stowarzyszeniach są 
już gotowe i przedłożone zostaną Sej­
mowi pruskiemu, względnie parlamento­
wi niemieckiemu, w najbliższym czasie.

Natomiast w obozie polskim próba 
podjęta przez p. Turnę i jego poli­
tycznych przyjaciół spotkała się z je­
dnomyślnym i stanowczym protestem. 
Cała prasa poznańska za wyjątkiem  
„Dziennika Poznańskiego" wTystąpiła z 
kategorycznem potępieniem pomysłów 
ugodowych.

Wyrobione diugim szeregiem boles­
nych doświadczeń, społeczeństwo wiel­
kopolskie wykazało zdrowy zmysł po­
lityczny, rozumiejąc debrze, że itni 
objawami aobrej woli, ani faktycznemi 
ustępstwami kosztem najżywotniejszych 
interesów społeczeństwa i godności na­
rodowej, nie można osiągnąć zmiany 
systemu, zmierzającego celowo do ma- 
teryalnego, politycznego i duchowego 
zgnębienia, podległej gwałtom niemiec­
kim ludności polskiej.

Ogół polski w zaborze pruskim nie 
żebrze o sprawiedliwość, bo wie, iż że­
brakom rzuca się— albo kij, albo feni- 
gowa jałmużna. Ten ogól czuje się na 
siłach podjęcia ciężkiej i mozolnej pracy, 
celowo skierowanej ao wzmożeiiia sil 
wewnętrznych i odporności narodowej. 
Ten ogół w samym sobie szuka środ­
ków dla ratowania domu ojczystego od 
zguby i, nie uderzając w rozgłośny 
dzwon fanfary, szuka zbawienia i ra­
tunku w silnym i uczciwym czynie 
twórczym.

Ciężka w a^ a wytworzyła tam godną 
pod/.iwu i naśladowania solidarność i 
niemniejszą ofiarność, a świadomość 
narodowa, pogłębiając się z każdym 
rokiem, zeszła w te silne i zdrowe głę 
biny, które dotychczas milczały, a dziś 
w smutnej dobie wzmożonej hakaty, 
rzucają swoje mocne słowo na szalę 
wypadków dziejowych.

Posłuchajmy rezolucyi wiecu robot­
ników polskich w Mikulczycach n& 
Ślązku, po wysłuchaniu posłów Napie 
ralskiego i Korfantego, którzy mówili
0 projektowanej, a skierowanej przo- 
ci w ko nam ustawie o zgromadzeniach.

Rezolucya ta brzmi:
„My, zebrani na wiecu w Mikulczy­

cach robotnicy polscy, protestujemy 
przeciwko zakusom nakatystów urzę­
dowych i nieurzędowych, by nam za­
kazano używania języka polskiego na 
wiecach i w towarzystwach, piętnując 
takie zamiary, jako chęć pogwałcenia 
najelementarniejszych praw ludzkich
1 ustaw państwowych i jako nowy śro­
dek wyzysku ludu roboczego przez 
żądnych zysku kapitalistów. Wzywamy 
rząd Rzeszy, by stanął ponad partyami 
i stał wyłącznie na straży równoupra­
wnienia wszystkich obywateli i kiero­
wał się wyłącznie sprawiedliwością".

Tak rozumie „ugodę" polski lud robo­
czy, który tak bardzo, zwiaszcza mate- 
ryalnie, zależny jest od Niemców.

W Ill-eJ Dumie.
  O00 --

(Korespondi ncya własna „Dziennika 
Kijowskiego*.)

Petersburg, d. 1 (14) listopada.
Prawo z dn. 3 (16) czerwca zrobiło 

swoje.
Wyobraźcie sobie: Na miejscu nie­

przejednanego Ceretellego siedzi w trze­
ciej Dumie Milukow, na miejscu re- 
wolucyonisly Dołgopołowa — Rodiczew. 
Wszystko przewrócone do góry no­
gami!

Kiedy, wszedłszy tu po raz Dierwszy 
i doczekawszy się usadowienia się wszy­
stkich posłów, zobaczyłem, że w środ­
ku, w możnowładnem centrum, w któ- 
rem tak niedawno jeszcze widziałem 
elitę ruchu reformatorskiego rosyjskie­
go, rozsiedli się teraz tali nikli do nie­
dawna, tak niewidziani przez nikogo 
paździemikowcy, to powiedziałem so­
bie: zaiste, mamy tu coś zupełnie no­
wego.

I rzeczywiście niema wątpliwości: 
dwie trzecie Dumy należy do potężne­
go bloku reakcyi, która pod różnemi 
nazwami pragnie bądź ukryć swój brak 
twórczej myśli politycznej, bądź wrócić 
do czasów, kiedy nieodpowiedzialna 
garść ludzi kierowała losami państwa. 
Zaraz będziemy mieli dowody ruate- 
ryalnego istnienia tego bloku.

W trzeciej Dumie mało spotykam 
znajomych posłów z drugiej. Na skraj­
nej prawicy może najwięcej. Jest więc 
tu i Eulogiusz, i Puryszkiewicz, i B<>- 
brinskij, a obok ni<-h Krupienskij, Si- 
nadino, Urusow. Gdzieś mi s:ę tylko 
podzieli dzielni chłopi prawdziwi ro­
syjscy: Balio z chersońszczyzny. i, Miel­
nik z mińszczyzny, którzj w drugiej 
Dumie mieli specyalność wyrażać „głos 
iuau" w sprawie polskiej. Wśród pHŹ- 
dziernikowców, prócz Kapustina i Cho- 
miakowa, prawie wszyscy nowi. Nic 
dziwnego: w drugiej Dumie było ich 
zaledwie dwudziestu paru, teraz zaś 
urośli do stu z górą. Kadeci powołali 
do izby możliwie dużo dawnych swych 
„weteranów" parlamentarnych, jest iu 
w ięc Roaiczew, po raz trzeci wybrany, 
Pergament, Szingarew, Makłakow, Ozer 
noswitow, Adżemow, Gołowin. Ten 
ostatni, przed 5 miesiącami najwyższy 
dygnitarz Dumy, prim us inter par es y 
dzisiaj sied/i na miejscu jakiegoś rewo- 
lucyoriifty, może którego ze sławnych 
55-ciu...

Z Polaków stawili się na otwarcie 
Dumy tylko posłowie litewscy: Zawisza, 
Jcśman, Święcicki. Posiowie z Króle­
stwa jeszcze nie przybyli, Tylko z kart, 
przybitych na fotelach, widać, że za­
siądą na najskrajniejszej lewicy, tam, 
srdzie dawniej były miejsca socyalnych 
demokratów.

Ceremoniał otwarcia Dumy nie za 
sługuje na bliższy opis, na dodanie 
czegoś ponad to, co wiecie z telegra 
mów. Wszystko odbyło się tak, jak 
przy otwarciu drugiej Dumy, bez zmian 
osobliwszych i niespodzianek. I tylko 
osoba przyszłego prezesa budziła naj­
większe zainteresowanie. Nie jego oso 
ba zresztą nawet, tylko to przemówie­
nie wstępne, które rzecz prosta, musi 
być sui genetis deklara<yą. określającą 
zarówno osobisty stosunek prezesa do 
Dumy, iak stosunek partyi, do której 
należy.

Dziennikarze rosyjscy bardzo się gnie­
wali na przemówienie Chomiakowa, 
wygłoszone po jego obiorze, i utrzymy­
wali, że uczynił on teszystkim  zawód. 
Dlaczego wszystkim? Byli przecież ta­
cy, którzy się od leadera paździor 
nikowców nic innego nie spodzie 
wali. Mowa jego była w najczystszym 
uuchu „październikowym", t. j. trwożli 
wa, niepewna, niewierząca w Dumę, 
wierząca w rząd, ogólnikowa i upoka­
rzająca. 0  konstytucyi ani słowa, o za­
daniach konstytucyjnych Dumy dwu­
znacznie, o wielkich dzielach-rt formach 
ladajako. Inaczej nie mógł mówić pre­
zes, wybrany na podstawie porozu­
mienia ze skrzydłem skrajnie-prawem 
i odrazu, od początku odaany temuż 
skrzydłu w n iew olę..

Nową Dumę nazywają „Dumą zdolną 
do pracy", ponieważ ma być zasobna 
w ludzi wytrawnych i wykształconych.

Rozumie się, że praca jest nierówna 
pracy i można mieć zdolność do refe­
rowania praw, a nie umieć tworzyć 
Daństwowo. Ilość więc znaczna kutych 
Kauzyperdów i osiwiałych „zieraców" 
nie stanowi jeszcze o mczem. Ale na­
wet pod tym ostatnim względem mam 
co do 3 ej Dum* pewne wątpliwości.

W drugiej Dumie najbezsilniejszą 
intelektualnie, najleniwszą, nąjniedbal- 
szą była skrajna prawica. Otóż do te­
go kompletu P.iryszkiewiczów i Bobrn- 
skich któż wybitniejszy dziś przybył? 
Sami tylko popi, drobni urzędnicy i wło­
ścianie. Po dawnemu tutaj rej wodzić 
będa, imponując swym intelektem, dzia 
łącze besarabscy. A przecież jest to 
tłum równie ciemny i dziki, jak był 
nim w ostatniej Dumie tłum socyaluo- 
derookratyczny.

Wśród pażaziernikowców widzimy 
WDrawdzie Guczkowa, Lerche, Anffepa, 
Plewakę, Kapustina, wszystkich — jak 
sami oni o sobie mówią — najlepszych 
z partyi, ale to nie są przecie ludZiP 
do codziennej roboty parlamentarnej.

To są prawdziwi „wielcy ludzie" do ma­
łych interesów. Żaden z nich nie we­
źmie się do prac komisyjnych, nie zna 
się ani na ustewuch konstytucyjnych, 
ani na samorządzie, ani na budżecie. 
Gdzież więc jest tu tyle zachwalany 
materyał do „twórczej" pracy?

Natomiast kadeci, którzy rzeczywi­
ście najwięcej są zaprawieni do pra­
cy parlamentarnej, są zdziesiątkowani. 
A oprócz tego, ze są zdziesiątkowani, 
są jeszcze wepchnięci na ławy czystej 
opozycyi. Lh tedy współpracownictwo 
jest więcej niż problematyczne. To sa­
mo, oczywiście, powiedzieć trzeba o Po­
lakach, którzy w drugiej Dumie, w nie­
których komisyach, wykonywali poło­
wę roboty, a teraz—nie będą nawet do 
nich powoływani.

Tak więc, lubo sukmany i marynarki 
chłopskie zastąpione teraz zostały przez 
surduty i smokingi, „zdolność do pra­
cy" Dumy bodaj, że nic na tem nie 
zyskała Tak się przynajmniej na ra­
zie wydaje.

Zresztą ze wszystkimi bardziej sta­
nowczymi sądami trzeba się wstrzy­
mać jeszcze na czas jakiś, n>oże nawet 
na dłuższy. Obecnie jesteśmy w okre­
sie mgławicy. Saro p. Guczkow, choć 
tak mądry, nie mógłby d/iś powiedzieć, 
co się jutro, pojutrze wykluje z tego 
nowego, całkiem nowego parlamentu.

Scevinus.

Oko Jo Dumy.
Otwarcie trzeciej Dumy.

(Fotografia na odległość).

Pochmurny, błotnisty, szary dzień... 
Pada śnieg z deszczem...

Pałac Taurydzki..
Naokoło ulice puste... Snują się 

tylko patrole i przechadzają się spe- 
cyalnie delegowani „cywilni j pano­
wie"... Zwykłych przechodniów odpę­
dzono. Reprezencacya ludowa musi 
mieć aużo powietrza do oddechu, opa­
sano więc gmach parlamentu rosyj­
skiego kordonem policyjnym, aby zły 
duch nieprawomyślnosci nie dotarł do 
ścian jego, nie zakaził powietrza, nie 
wdarł się w płuca i nie zamroczył mó­
zgów deputowanych..

Wśród wart i posterunków policyj­
nych mkną automobile, powozy, kare­
ty... dorożek niewiele.

— Sto jl. bilet!..
Po obejrzeniu papierka ostemplowa­

nego, opatrzonego pieczęcią, przepu­
szcza polieyant posłów narodu, mini­
strów, dygnitarzy i... prasę do gmachu 
parlamentu rosyjskiego na oiwarcie 
sesyi trzeciej Dumy państwowej... 
Wszec h w la d ny— ja >1 i cy a n U

Ulice ciche, puste... Przechadzają się  
tylko specyalnie delegowani „po cy­
wilnemu ubrani panowie*..

ł

S ak  Katarzyny.
Surduty, wytwornie k-ajane i mun­

dury wojskowe. Zwykła marynarka 
gdzieniegdzie... Nie widać zupełnie 
sukman chłopów polskich lub fantasty­
cznych strojów posłów Muzułmańskich, 
nie widać charakterysty< znych strojów 
chłopów rosyjskich i biuz robotniczych. 
Reprjzentaci w^ściaństwa rosyjskiego 
ubrani są „po miejsku" i wśród wy­
twornego tłumu wybrańców naroau 
wyróżniają się... złym krojem ubrania 
swego.

Przed duchowieństwem, odprawiają­
cym uroczyste nabożeństwo stoi rz. r. t. 
Gołubiew, obok niego w zwykłym czar­
nym surducie p. Stołypin i inni mini­
strowie — Kokowccw, Kaufman, ks. 
Wasilczykow, D. Fiłosoiow, Szczegiowi- 
tow, gen. Redfgt>r.

Ministrów otaczają posłowie z pra­
wicy i paździemikowcy. Lewica n* 
pierwszo część posiedzenia nie stawiła 
się. Koło polskie nieobecne zupełnie. 
Kadeci stoją z tyłu. Milukow rozma­
wia z Gołowinem, obok nich Koluba- 
kin, Czełnokow i inni.

*
Sala posiedzeń.
Pierwszy rząd ław poselskich usu­

nięty. Niepotrzebne —  liczba posłów 
zmniejszona.

Prawa część sali, całe centrum i część 
ław lewicy zajęte przez prawicę, u- 
miarkowanych i pazdziernikowców- 
Kadeci, odrzuceni na lewo, zajmują ła­
wy, zajmowane dawniej przez irudowl- 
ków, socyalistów ludowych i socyali 
stów rewolucyonistów. Mdukow siedzi 
na miejscu młodszego Dołgopołowa. 
Obok Milukowa usiedli Gołowin, Ko- 
dziezew, Makłakow, Adżemow, Perga­
ment i in. Na miejscu trudewika U- 
r:\zowa siedzi A. Guczkow, obok niego 
Plewako. Ławy na skrajnej lewicy 
na początku posiedzenia zupełnie pu­
ste. Socyalni-demokraci zjawiają się 
dopiero po mowie rz. r. t. Goluoiewa. 
Trudowicy którzy dawniej stanowili 
«zwartą część izby, giną w ogólnej 
masie, trudno ich dostrzedz. Koło pol­
skie ząjęło łav.Ty na lewo od kadetów. 
Ławy te puste. *

Koło polskie.
Puryszkiewicz siedzi na skrajnej pra­

wicy, na skrajnej lewicy powinien sit- 
dzieć Dmowski,—gdzież on? gdzie Ko­
ło polskie?—pytają dziennikarze rosyj­
scy.
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— Manifest z d. 8 czerwca powia­
da, że Duma powinna być rosyjską, 
że obcoplemifcńcy nie powinni decydo­
wać o jej losach posłowie więc polscy 
nie chcą brać udziału w obiorze pre 
zydyura—informuje reprezentant prasy 
polskiej.

— Ot, co... dziwi się „Gołos Mo 
skw y“.

— Gdzie Koło poiskie? ależ nie wiem. 
nie wziąłem mikroskopu ze sobą—sili 
się na dowcip jakiś poseł—październi­
ku wiec.

— Chi, chi, chi... śmieje się „Ros 
slja“.

Na górnych ławach za plecami le 
wych pażdziernikowców usiedli czterej 
posłowie Polacy z Litwy.

W loży wielkoksiążęcej J. C. W. 
W. Ks. Mikołaj Michajłowicz.

W loży dyplomatów poseł niemie 
cki.

Loża ministrów. Stołypin rozmawia 
z bar. Noldenem, Plewako i innymi...

W loży dla publiczności b. posłowie 
Teslenko i Nabokow, ar loży dzienni 
karzy A. Stachowicz.

Po mowie Chomiakowa.
Milukow. „Z mowy Chomiakowa je­

stem w najwyższym stopniu niezado­
wolony... Po . tern, co zaszło udział 
nasz w prezydyum jest niemożliwy".

Maklakow. „Tak... kwestyę tę teraz 
nale/y rozstrzygnąć przecząco... jestem  
tego zdania".

Pergamer.t. ,Ja i przedtem mówiłem  
że pariyi nie należy pchać się do pre­
zydyum Teraz stało się to jasnem. 
Frakcyi nie należy być ani w prezv- 
dyum, ani pomagać październikowcom 
w pracy"...

Prof. Łuczickij. „Ohyda, ohyda, nic 
więcej"...

W kuluarach.
Grupa Kadetów. Podchodzi Rodzian- 

ko. Wesoły, szczery, pobłażliwy.
— No cóż p. Mirabeau?— klepie je­

dnego z ni<-h po ramieniu — Zwycięże­
ni? Wiedzcie: nas 300! wspaniaławię  
kszość. Na pięć lat! jesteśm y panami 
sytuacyi. Piliśmy wczoraj za jedność 
na gruncie narodowym. Entente cer- 
dialel..

— Czuję się w Rosyi—rzuca Plewa­
ko. — W pierwszych dwóch Dumach, 
powiadają, przeżegnać się nie było 
wolno...

Uroczystość otwarcia trzeciej Dumy 
skuńczyła się... Posłowie rozjeżdżają 
się.

Na ulicach głucho i pusto. Ciszę 
przerywają tylko uderzenia o bruk ko­
pyt koni patroli żandarmskich.

Prezydent Dumy o autonomii Polski.
— Należy pizedewszystkiem  ustaiić, 

jak mamy rozumieć autonomię—powie­
dział p. Chomiakow do korespondenta 
„Russk. S ł . \  Jeżeli pod tern mamy 
rozumii ć stworzenie drugiej Finlandyi, 
t. j. państwa w państwie, to ja  wtedy 
prędzej zgodzę się na zupełne oddzie­
lenie Polski.

Oczywiście, nie jestem  stronnikiem  
polityki rusy f.kacyjnej i jestem prze­
ciwnikiem asym ilacyi, jak również 
wszelkich ograniczeń v dziedzinie prze-

Iawów samookreślenia narodowego i 
lulturalnegn odrębnych narodowości. 

Mojem zdaniem są to dążenia bezpłodne. 
Asyrailować Polskę jest to toż samo, 
co asymilować Chiny. Praca nietylko 
bezeelowa, lecz i szkodliwa, ponieważ 
asymiiacya nic więcej ponad nienawiść 
nie da. Prócz tego nie można mierzyć 
Polaków jedną miarą z innymi. Posia 
dają oni wiele odrębnych interesów, 
wytworzonych przez historyczne i geo  
graficzne warunki. Nie liczyć się z nie­
mi byłoby 10 wierzgać przeciw oście­
niowi. Przypominam sobie udział ich 
w komisyi agrarnej Rady państwa. Gdy 
zaszła mowa o wywłaszczeniu ziemi, 
Pnący oświadczyli, że w Rosyi to na­
leży przeprowadzać, w Polsce zaś— po­
wiedzieli oni — pozwólcie nam samym  
rozporządzać się: warunki u nas są 
inne. Wtedy ja poprosiłem — śmiejąc 
s ię  powiedział prezydent Dumy—czyby 
n ie można było * rzyłączyć Syczewki 
mojej do Polski i mnie stać się Po- 
akiem ?

Poseł Żukowski o nieobecności Koła pol­
skiego na pierwszem poshdzeniu.

Poseł Żukowski w rozmowie z kore­
spondentem „Russk. Sł “ w sposób na­
stępujący wyjaśnił nieobecność K.da 
polskiego na pierwszem posiedzeniu 
Dumy:

„Nie byłem na posiedzeniu Koła w 
Warszawie, dlatego też nie mogę dać 
panu szczegółowych wyjaśnień o nie­
obecności Koła na pierwszem posledze 
niu, lecz sądzę, że Kołem kierowały 
dwa względy. Nam wytykali oczy w 
czasie arugiej Dumy, że my swemi 
głosami przeprowadzamy w Dumie 
antypaństwowe, obce narodowi rosyj­
skiemu decyzye. Teraz, kiedy na st&- 
nowisKO prezydenta Damy zapropono­
wano dwóch kandydatów— hr. Bobryń- 
skiego i Chomiakowa, Koło zdecydo­
wało nie przyjmować udziału w obio­
rze, ażeby głosami swemi nie wpływać 
na wybór tego lub innego. Koło mogło 
kierować się jeszcze i innym, bardziej 
poważnym względem. Ostatnia ustawa 
wyborcza stworzyła ten fakt, że każdy 
z ńas posłów Polaków reprezentuje 
interesy całego miliona ludności. My­
śmy zostali sprowadzeni na stanowisko 
rzeczoznawców w sprawach polskich. 
My nie urządzamy żadnych wystąpień 
demonstracyjnych, podkreśliliśmy tylko 
bardzo ostrożnie swoje nowe stanowisko. 
My nie będziemy brali uaziału w ża 
dnych sprawacn o/gan'zacyjuych. Co się 
zaś tyczy naszej taktyki wogóle, to 
będziemy podtrzymywali kadetów, nie 
zlewając się oczywiście z nimi.

Prezes trzeciej Dumy.
Obecny prezes trzeciej Dumy pań­

stwowej, Mikołaj Chomiakow, est sy­
nem znanego poety słowianofila Alek­
sandra; liczy obecnie 64 lata. Ukończył 
kurs w uniwersytecie moskiewskim  
i zaraz stał się gorliwym pracownikiem 
w zierastwie (1876 r.) Jako działacz 
społeczny M. Ch. wystąpił na widownię 
w r. 1886, gdy wybrany został smo­
leńskim marszałkiem szlachty. Po 10-u 
latach był mianowany dyrektorem de­
partamentu rolnictwa, lecz nie urzędo­
wał długo. Wybrany ponownie na mar­
szałka szlachty, poświęcił się pracy 
społecznej. W grudniu 1903 r zebranie 
giibernialne szlachty smoleńskiej na 
wniosek Ch. poruszyło sprawę zwróce­
nia się z prośbą do Monarchy o zwo­
łanie przedstawicielstwa społecznego. 
Uchwuła ta nie była wykonana z po 
wodu wybuchu wojny japońskiej, a po­
tem nadzwyczajne zgromadzenie uznało 
jej wykonanie za nieodpowiednie.

M. Chomiakow wybrany został w r. 
1906 na członka Rady państwa, a w 
następnym roku do trzeciej Dumy.

— P . Chomiaicowa podczas przejazda do Car­
skiego Sn ła spotkała przygoda. Skutkiem  uiepo- 
rozum ienia w.(tocznie nie zastał na dworcu ko­
lejowym ’:arety dw orskiej. P rezydent Dumy 
zwykłą dorożką pojechał do sw ij siostry pani 
Skałonowej, mieszkającej w Carskiem  Siole i do 
piero od niej udał się na aadyencyę.

— W  łonie party: pażdziernikowców u same­
go progu i)omy następuje rozłam Ja k  donoszą 
tJRussk. Wied.» grono postępowych jmżdzierni- 
kow ów wyraziło swe niezadow olenie z powodu 
zbliżenia partyi tej do prawicy. Poseł charkow 
ski Antonow w ystąpił oficyulnją z partyi, oświad­
czając, i z nie uważa d la siebie za możliwą wspól­
ną pracę z osobistościami, które zajm ują wrogie 
stanowisko w zględem ustroju konstytucyjnego. 
Zaraz za Antonowem wystąpiło z frakcyi około

włościan. Jako  powód swego ustąpienia wło­
ścianie podali niewyraźne stanowisko paidzier 
nikowców w sprawie agrarnej oraz zbytnią z ich 
strony gotowość do zupełnej zmiany programu. 
Całe to grono posłów postanowiło utworzyć no­
wą partyę pod nazwą cludowo-konstytucyjnej». 
Z mię ona pozycyę bardzo na lewo od pnźdier- 
nikowców.

— Plew ako wniósł pod obrady frakcyi pa- 
żdziernikowców kw estyę solidarności w ystąpień 
na zew nątrz  frakcyi.

— Biuro frakcyi pażdziernikowców nie przy- 
, ęlo do frakcyi S/.midla z powodu jego dwuzna­
cznej reputacyi. Rodiczew oświadczył frakcyi 
kadetów, iż wypowie on z trybuny parlam en tar­
nej swe oburzenie z powoda obecności w Dumie 
Szmidta.

— Posłow.e-Hosyanie z L itw y odbyli w dniu 
2 b. m. posiedzenie pod przewodnictwem Szmidta. 
Szm idt prowadzi rokowania ze Związkiem naro 
du rosyjskiego o stworzeniu w Dumie frakcyi 
monarchistów. W edług obliczeń frakeya będ- e 
się sk ładała  z 32 posłów Zw iązka narodu rosyj­
skiego i 46 z rosyjskiego Z w iązka kresowego.

K R O N I K A .

—  Obiad doroczny w „Ogniwie". O
negdaj o g. 7 wiecz. w wielkiej sali 
„Ogniwa", przy suto zastawionych sto­
łach i dźwiękach kapeli, zebrało się 
około 100 członków 1 gości na doro­
czny obiad klubu.

Po drugiero daniu podniósł się ze 
swego miejsca vice-prezes rady gospo 
darzy „Ogniwa", p. Michał Bukowiński, 
i w słowach pełnych uczucia witał go­
ści, delegatów towarzystw polskich.

Odpowiedzieli mu hucznie oklaski- 
wanemi krótkiemi mówkami w imie­
niu T-wa Dobroczynności ks. Kazimierz 
Siedlecki, p. Henryk W ilczyński w i- 
mieniu T-wa Kolonii Letnich, p Wła­
dysław Łukaszewicz w imieniu „Oświa­
ty", p. Ernest Herse w imieniu T-wa 
Gimnastycznego. Dłuższe przemówię 
nie wygłosił d-r Rumszewicz, reprezen­
tant T-wa Lekarskiego, który powra­
cając do minionej przeszłości naszych 
instytucyi naukowych i wyższych u- 
czelni, nawiązał do nich obecne po 
wstanie T-wa lekarskiego i rzucił pro­
jekt zawiązania T-wa naukowrgo.

D-r Pieńkowski dziękował w imieniu 
T-wa Miłośników Sztuki za gościnność, 
jakiej doznali niejednokrotnie w „0- 
gniwie".

P. Czachurska w imieniu Koła ko 
biet dziękowała za gościnność gospo­
darzom „Ogniwa".

P. Morgulec w krótkich, serdecznych 
słowach, w imieniu zebranych, żegnał 
opuszczającego nasze miasto ks. Kazi­
mierza Siedleckiego.

Słowa te powitano ogólnemi okla­
skami, ze wzruszeniem dziękował za 
nie ks. S.

Szereg przemówień podnoszących za­
sługi „Ogniwa" i wróżących mu świe­
tną przyszłość zamknął p. M. Bukowiń­
ski szczerem podziękowaniem za ży­
czenia.

Po dwóch godzinach, spędzonych 
przy stole w nastroju podniosłym obiad 
skończył się. Po przerwie rozpoczęte 
tańce ciągnęły się do późna.

—  Z Tow. Mil. Szt. Onegdajsze wal­
ne zgromadzenie członków Polskiego 
Tow Mił. Szt. nie doszło Jo skutku z 
powodu niedostatecznej liczby zebra­
nych członków. Następne walne zgro­
madzenie, ważne bez względu na iTość 
zebranych członków, odbędzie się w 
dniu 21 b. m. w snli polskiego klubu 
„Ogniwo", nie zaś w dniu 18 b. m., 
jak to było uprzednio projektowane.

—  Z Pol. Tow . Ginu Dziś o godz 
9 wieczorem w lokalu Tow. walne zgro­
madzenie członków, ważne bez wzglę­
du na liczbę przybyłych członków Z 
powodu nader ważnych spraw, obję­
tych porządkiem dziennym, pożąda 
nym jest liczny udział członków w 
zebraniu.

—  Speeyatna narada. Donoszą nam 
z Petersburga, że otwarto lam specyal- 
ną naradę pod przewodnictwem radcy 
tajnego N. Pszeradzkiego, na której 
zabrano się do rozpatrzenia budżetów 
ziemskich gub. kijowskiej i podolskiej. 
Na posiedzenie to pojechał prezes ki­
jowskiego zarządu guberniamegc do 
spraw gospodarstwa ziemskiego.

—  Przejścia na katolicyzm. W cią­
gu ostatnich dwóch tygodni na imię 
gubernatora kijowskiego wpłynęło prze­
szło 36 podań od różnych osob w 
sprawie przejścia z piawosławia na 
katolicyzm. W szystkie le prośby ode­
słano na mocy rozporządzenia adrotni- 
stracyi do kosystorza prawosławnego.

—  Wyjaśnienie gubernatora kijow­
skiego. Gubernator kijowski wydał 
rozporządzenie rozesłania prezesom sto­
warzyszeń, zatwierdzonych według 
przepisów czasowych z dnia 4 marca 
1906 roku, specyalnego okólnika z o- 
znajmieniem, że towarzystwa te wobec 
wyjaśnień ministra spraw wewn. nie 
mają prawa nabywać nieruchomości.

—  Z uniwersytetu. Studenci areszto­
wani w sobotę po kilkagodzinnym sie­
dzeniu w uniwersytecie, zostali wypusz­
czeni na wolność.

Wczoraj odbył się wykład prof. Bub- 
nowa i rektora CyŁowicza. Pierwszy z 
nich był kilkakrotnie przerywany, a 
drugi nie został zakończony, Studenci 
skupiwszy się na korytarzach, nie do 
puszczali do wykładów. Około godziny 
2-giej do uniwersytetu została wezwana 
policya i wojsko. Zatrzymano wszystkich 
znajdujących się w obrębie uniwersy­
tetu. Policya zarządała od obecnych 
kart wejścia. Niektórzy na to zgodzili 
się i po okazaniu karty zostali uwol­
nieni. Wypuszczano też tych, komu 
„akademicy" okazywali swą protekcyę. 
Inni studenci kart wejścia okazywać 
nie zechcieli. Stójkowi otoczywszy kilku 
studentów, przyprowadzili do stolika 
przy którym siedzieli urzędnicy policyi. 
Tu sprawdzano, czy student posiada 
legitymacyę i kartę wejścia. Jeżeli je

znajdowano, to usuwano go z uniwer 
sytetu, w razie przeciwnym zamykano 
do sali wykładowej. Wkrótce zanie­
chano tego środka.

0  godz. 5 ej po południu rektor, pro 
rektor i profesorowie wyszli z uniwer- 
syteiu; zostali tylko sekretarz do spraw 
studenckich i niektórzy pomocnicy pro­
rektora, którzy namawiali studentów  
okazać swoje legitymacye i rozejść się. 
Tak się rzecz miała do godz. 8 wieczór. 
W tym czasie do uniwersytetu zaczęli 
się schodzić profesorowie, zawezwani 
przez rektora na nadzwyczajne posie­
dzenie Rady.

Studenci,.którzy ostatecznie nie chcieli 
okazać swych legitymacyi, zostali po­
dzieleni na 6 grup i grupy te kolejno 
zostały odprowadzone na Peczersk do 
cytadeli. Ogółem odprowadzono tam 684 
studentów i 21 słuchaczek uniwersytetu.

Zebrana podówczas rada profesorów 
uchwaliła zamknąć uniwersytet do so­
boty, a przez ten czas rozpatrzeć spra­
wę ostatnich zajść.

—  Wyjazd delepacyi. Wczoraj wyje­
chała do Petersburga delegacya, złożo­
na z radnych pp. Rzepeckiego i M. Wo­
łyńskiego, w celu rozpoczęcia odpowie­
dnich starań przed naradą, rozpatruią- 
cą budżet ziemski, w sprawie zmniej­
szenia podatków ziemskich od posia­
dłości miejskich. W naradzie tej przyj­
mie udział i prezydent miasta, p. Dja- 
kow.

—  Narada u penerał-flubernatora. W
sobotę wieczorem w lokalu generał-gu- 
bernatora odbyła się narada nad spo­
sobami uzdrowotnienia wody do picia. 
Naczelnik kraju, zagi jając posiedzenie, 
wskazał na możliwość ukazania się 
cholery na wiosnę, wobec czego nale­
ży zawczasu przygotować wszelkie 
środki do odparcia klęski. Główną 
uwagę należy zwrócić na wodę. Prze 
niesienie pomp wodociągowych wyma­
ga zbyt wiele czasu. T-wo obiecuje 
urządzić artezyjskie studuie, lecz śro 
dek ten nie zabezpiecza w zupełności 
mieszkańców. W końcu p. Sucho- 
mlinowr wypowiedział zdanie, że może 
na mocy danych doświadczalnej sta- 
cyi ozonowania wody zgromadzenie 
obmyśli nowe sposoby oczyszczania 
wody.

D-r Raszkowicz wskazał na ozonowa­
nie wody, jako na najlepszy sposób 
chtńmcznego oczyszczenia jej. Po wy­
słuchaniu referatu, naczelnik kraju 
podaał dyskusye następujące wnio­
ski:

1) Niniejsze nienormalne dostarcza­
nie miastu wody Dnieprowej, zawie­
rającej wtbryony cholery, wymaga nie­
zwłocznego zastosowania najenergicz- 
niejszych środków ze strony zarządu 
miejskiego i administracyi do uczynie­
nia nieszkodliwą wody, bez względu 
na wysokość kosztów.

2) Rozstrzygnięcie kwestyi dostarcza­
nia miastu wyłącznie wody ze studni 
artezyjskich w wystarczającej ilości, 
wymaga znacznych robót ziemnych, 
które jednak, sądząc z 12-letniego 
doświadczenia nie mogą zapewnić nie­
zbędnej ilości wody.

3) Zważywszy na to, że Dniepr bę­
dzie zawsze stanowił rezerwoar zapa­
sow y^  którego woda będzie Dompowaua 
do wodociągu w razie braku wody 
artezyskiej, należy niezwłocznie roz­
strzygnąć kwestyę uzdrowotnienia wo­
dy Dnieprowej

4) Wobec tego należy niezwłocznie 
przystąpić do sporządzenia projektu 
przeniesienia pomp wodociągowych po 
za obręb miasta i pól irygacyjnych i 
jednocześnie przyszłych instytucyi do 
oczyszczenia tej wody.

6) Zważywszy na to, że przeniesienie 
pomp i stacyi wodociągowych może 
być urzeczywistnię nie prędzej, niż w 
ciągu 2 lat, należy z obawy przód po­
wrotem cholery niezwłocznie opraco­
wać szereg środków oczyszczania wody 
Dnieprowej.

Rozpoczęła się dyskusya, w której 
między innemi zostało wyjaśnione, że 
T-wo rozpoczęło już wiercenie studni. 
Reasumując zdania wypowiedziane 
przez miwoów, genorał-guDemator o- 
świaaczył, że ponieważ na w.osnę mo­
żna będzie mieć wodę artezyjską, na­
leży działać w tym kierunku możliwie 
energicznie; ze swej strony, p. naczel­
nik obiecuje najgorętsze poparcie. W  
ciągu zimy zaś należy opracować pro­
jekt przeniesienia pomp. Dla dozoru 
nad doświadczeniami nad ozonowa­
niem wody Dnieprowej ODrano komi­
s ję  z prof. Wysokowicza, Reforma­

ckiego, iż. Iwanowa, d-ra Burczaka, 
pp. Rajkiewicza, Essena, Skworcowa i 
Kirkora.

—  Statystyka cholery w mieście. W
ciągu dnia wczorajszego do szpitali 
przywieziono 3 chorych, nikt nie zmarł, 
wypisało się ze szpitali 26 osób. Po­
zostało w szpitalach 36 chorych. Szpi­
tale: robotniczy, żydowski i przy Ła­
wrze zostały już zamknięte dla cho­
rych na cholerę.

Od początku epidemii zachorowało 
1238 osób, zmarło 860.

—  Podanie deputacyi. Krewui wię­
źniów politycznych, którzy w więzieniu 
Łukjanowskim ogłosili strajk głodowy, 
zwrócili się wczoraj do wiceguberna- 
tora Czychaczewa z prośbą o złagodze­
nie przepisów więziennych i osobiste 
zbadanie tej sprawy. Wicegubernator 
oświadczył, że do więzienia osobiście 
nie pujedzie, wysłuchanie zaś skarg 
więźniów może polecić inspektorowi 
więziennemu. Co się tyczy złagodze­
nia regulaminu, to on nic ze swej 
strony na to p iradzić nie może, ponie­
waż ministerstwo spraw wewn. i głó­
wny zarząd więzienny wydały w tej 
sprawie specyalne rozporządzenia.

—  Wystawa ruchoma. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych zakomunikowało 
gubernatorowi kijowskiemu, że rosyj­
skie towarzystwo gorzeiane, mając na. 
względzie jaknajszersze rozpowszechnie­
nie sprzedaży spirytusu w celach techni­
cznych i gospodarczych, zamierza urzą­
dzić w różnych miastach wystawy ru­
chome przyrządów, przy których znaj­
duje zastosowanie spirytus. Wystawa 
irwać będzie w każdem mieście 7 do 
15-tu dni. W czasie wystawy odoy- 
wać się będzie sprzedaż mniejszych 
i tanich przyrządów i przyjmowane bo- 
dą zamówienia na przyrządy wieksze 
i droższe.

—  Na linii „Kijów-Moskwa" przez 
Briańsk w pociągach pośpiesznych ńa 
przeciąg sezonu zimowego wprowadzo­
no dwa wagony 8-ej klasy z miejsca­
mi numerowanemi. Cena miejsca w y­
nosi 76 kop.

—  Przerwanie komunfkacyi. Wobec 
przerwania, skutkiem idących lodów, 
przeprawy przez Dniepr pod Czerkasa­
mi, ruch pociągów na linii Czerkaskiej 
od m. Czerkas do przystani Czerka­
skiej został wstrzymany.

—  Kary prasowe. Na mocy rozpo­
rządzenia gubem atoia kijowskiego w 
niedzielę skazano na karę pieniężną 
trzy dzienniki miejscowe. Z tych „Kij. 
Wiesti" na 8o0 rb., „Pnślednija Nowo 
sti" na 150 rb. i „Kij. Myśl" na 150 rb.

Walne zgromadzenie pracowników  
aptekarskich. Dzisiuj o g. io  w. odbędzie 
w sali się odczytowej Domu ludowego 
(plac Troicki) walne zgromadzenie pra 
cowników apteka”skich gub. kijowskiej. 
Porządek dzienny jest następujący: 
1) odczyt o cholerze, 2) sprawozdanie 
zarządu, 3) sprawa stosunku do artieli 
i kooperacyi, 4) działalność kulturalno- 
oświatowa związku, 6) usunięcie i przy­
jęcie nowych członków, 6) wydawni­
ctwo własnego organu, 7) sprawy Die 
żące. Wobec ważności kw estyi podle­
gających omówieniu, zarzad Związku 
prosi usilnie wszystkich członków o 
stawienie się na zebranie.

OSOBISTE

— Ód zeszłej soboty bawi w Kijowie 
w prząjeździe do Krakowa znany arty- 
sta-rzeźbiarz, p. Antoni Madejski.

-  ZNACZNA K RADZIEŻ. D nia 31 pa­
ździernika przy wyjściu z tea iru  *Sołowcowa» 
skradziono plenipotentowi odeskie«o m ilionera 
Kai lego, E . Iwanowskiemu z kieszeni surduta 
pugilares z niew ielką snmą gotówki, wekslami 
kijowskiego kupca J . Kolberga na 25 tys. rb. 
i czekiem S. Simachowicza na 1,640 rb.

-  U W O LN IEN IE  STÓJKOW EGO. N a mo­
cy rozkazu p. policm ajstra uwolniony został ze 
służby stójkowy cyrkułn łukjanowskiego Szawło 
wskij, jako  pociągnięty do odpowiedzialności są 
dowej za zamach na s*zowca Kowalewskiego.

-  ŚPIEW A CZK A  OKRADZIONA PRZEZ 
DOROŻKARZA. Onegdaj wieczorem jednokon­
ny dorożkarz skradł dwa kosze należące do 
śpiewaczki z ca fć -ch a n ta n t p. N ejman, wartości 
okoł 6,000 rb. Dorożkarza wzięto z pod hoteln 
-Rossija» i polecono mu odwieźć rzeczy na 
dworzec. P . Nejman pozostała w rozpaczliwym 
Dołożeniu i jedyn ie  szczęśliwv wypadek przy­
czynił się do lego, że odnaleziono je j rzeczy. 
Dorozkarz-złodziej, zrabowawszy kosze, odwiózł 
je  do swego znajomego w doma N r 05 przy 
ulicy Buliońskiej. Pakunki te wydały się po­
dejrzanymi właścicielowi .iomu \ zawezwał on po- 
licyę. Dorożkarz podał się za A leksandra Szew- 
czenko i oświadczył, że utrzymał kosze od żony 
ze wsi. W ykryło się jednali ckrótce czyją isto­
tnie własnością były pakunki. Odobrano je  leż 
bezzwłocznie dorożkarzowi i zwrócono p. Noj- 
mau. Dorożkarza aresztowano; wyjaśniło się, 
że prawdziwe nazwisko jego Łuka Sapsaj.

— KRADZIEŻE. W  nocy ua dzieu 4 listo­
pada zuchwali złodzieje przeswidrowaii okno w 
mieszkaniu prof. Obrazcowa, w domu N r 5 prz* 
ulicy W .-Podw alnej, otworzyli okno, dostali si<; 
do mieszkania : skradli zegarek, marki pocztowe 
i kupon premiówki na 54 r t .  Sądząc ze sposo- 
bu, kradzież została popełnioną przez tą  samą 
ba >dę, k tóra dokonała kradzieży u d-ra Bogda- 
nowa.

— Z m ieszkania Iw ana Gusakowskiego, w 
domu Nr. 76 przy ulicy Lwowskiej, zrabowano 
rzeczy na 82 rb.

— RABU NEK. W tych dniach koło pół­
nocy, 4 chu..g?,ni na ulicy W ozdwiżeńskiej na­
padli na W łodzim ierza Czerneckiego, zaciąguęli 
go na podwórze doma N r 59 i tam zabrali mu 
portmonetkę z pieniędzmi, palto, ku rtkę i nóż.

-  U JĘ C I EKSPK OPPY ATO RZY . W  tych 
dniach w mieszkaniu Jakóbow skiej na Bajkowej 
górze ujęto niejakiego Tyszewicza który przy- 
niót-ł list z pogróżkami i żądaniem pieniędzy. 
Obecnie również policya śledcza ujęła organiza­
torów wymuszania pieniędzy: ślusarza l e l ik s ą  
Moroza i pozbawionego pracy M ikołaja Lc 
szczyńskiego.

-  KRADZIONE RZECZY. W  domu N r 170 
przy ulicy W W asilk o w sk ie j policya śleticzn 
wykryła skład kradzionych rzeczy, pomiędzy 
innemi zaś trzy złote zegarki, 8 pierścionków 
i spilkę.

— Wczoraj na Żytnim targu jednem u z han­
dlarzy kradzionemi rzeczami odebrano 41 zogar- 
ków w tej liczbie 21 srebrnych.

-  N IEU D A N Y  R ABU NEK. Onegdąj zra- 
na, mnisi Kikolskiogo klasztoru na Poczersku, 
przerazili się, spostrzegłszy drabinkę sznurową 
spuszczającą się ua podwórze klasztorne z dzwon­
nicy. W ezwano bezwłocznie do klasztoru poli- 
cyę. Po zbadania okazało Się, że drabinę 
sznurowa długości około 20 arsz. pozostawili 
uiewiadomi przestępcy, robiący przygotowania 
do znacznej kradzieży z cerkw i klasztornej. N a 
dachu lewej kopuły odkryto przeSwidrowany już 
do połowy otwór, przez który złoczyńcy mngli 
dostać się do wnętrza cerkwi lecz coś im prze­
szkodziło w spełnieniu tego planu i rabusie 
uciekli. Przypuszczają, ża złodzieje zostali spło­
szeni ośw ietleniem  w cerkwi, w Której znajdo­
wali się stróże nocni, złodzieje zaś widocznie 
przypuszczali, żc rozpoczęła się już msza ranna. 
N a dzwonnicy znaleziono instrum entu złodziej­
skie. Złodzieje dostali się widocznie na dzw on­
nicę jeszcze z wieczora, a spłoszeni, ratow ali się 
ucieczką do drabinie sznurowej.

T E A T R  i MUZYKA.

\Z  teatru miejskiego
Repertuar tutejszej opery odznacza 

się jednostajnością. Oprócz paru no­
wych rzeczy, widzimy na scenie opery 
stare, które tylko wówczas mogą inte­
resować, edy w nich występuje jakaś 
gwiazda teatralna. .Faust" i „Tra- 
wiata", dia odmiany „Aida", „Fra Dia- 
volo“ i kilka oper rosyjskich, stale 
grywanych. Jest to za mało, aby na 
taki magnes wziąć publiczność, obezna­
ną juz do znudzenia z powyższemi o- 
perami. Przestarzała „Trawiata", osła­
niająca ubóstwo harmonii i orkiestra- 
cyi płaszczem meiodyi niewyczerpanej, 
ale czasem banalnej, chyba w takim ra­
zie jeszcze pociąga słuchaczy, jeśli w 
niej występują niezwykli solisci. Po­
nieważ w olbecnym sezonie niema tego, 
a zatem należałoby zmienić trochę re­
pertuar i postarać się o zastąpienie 
dawnych oper nowemi. Zresztą „Tra- 
wiata" w tutejszym teatrze idzie wcale 
dobrze. Ostatnim razem partyę Violet- 
ty śpiewała p. Szmidt; śpiewała ładnie 
i elegancko, więc tej śpiewaczki słu­
cha się zawsze z przyjemnością. Za­
rzucić jej tylko można pewien brak 
temperamentu, uwydatniający się w Ą 
żywszych rolach, naprzykład w partyi 
Zerliny w operze „Fra Diavolo“. Jest- 
to jedna z lepiej tu granych oper. 
Główną w niej partyę śpiewał Óre- 
szkiewicz, tenor wlewając w swą rolę 
wiele uczucia i wykończenia szczegó­
łów, odznaczając się również dobrem 
frazowaniem. Najbardziej zajmująco 
wyszła arya z II aktu, dobrze wycie- 
niowana. Dwaj bandyci (Zieliński i 
Tichonow) i Anglik (Cesewicz) dotrzy­
mywali dzielnie pola Oroszkiewiczowi 
i przyczyniali się do harmonijnego ze­
społu.

Artystką odznaczającą się ogromnym 
temperamentem jest p. Czaplińska.
Daje się to spostrzedz w „Carmen" 
gdzie gra ona z ogromnem życiem, 
stwarzając typ nieco odmienny od te­
go, jaki dają inne artystki- „Carmen" 
p. Czaplińskiej jest niezmiernie pospo­
litą i zalotną, przytem zmysłową w 
sposób trywialny. Podkreślanie tych 
cech giestam i i ruchami zawiera w 
sobie przesadę i zaciera inne efekty.
Co do gloso, to ten jest ładny i dzwię-. 
czny, »>e niezbyt jeszcze wyrównany 
w swej skali, stąd niektóre nuty 
orzniią silniej i bardziej ostro od in- 'i 
nych. Przytem p. Czaplińska zawiele 
zwróciła uwagi na dramatyczną stronę 
partyi, zamało na wokalną. Zważyw­
szy jednak liczne dodatnie strony śpie­
wu i gry artystki, dochodzimy do
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Wiochy dotknięte są obecnie aż dwo 
ma naraz klęskami — po trzęsieniu 
ziemi na południu, nastąpiły wylewy 
rzek na północy. Wskutek ulewnych 
deszczów, wezbrały jeziora i rzeki i za­
lały obszerne przestrzenie w Lombar- 
dyi i Toskanii.

Wzbieranie powolne „Lago Maggio 
re" nie budziło z początku żadnych o- 
baw, później jednak okazało się stra­
szne w skutkach, wody bowiem zalały 
ulice, pud myły domy i mury.

Rzeka Po, zerwawszy tamy, zalała 
przedmieścia miasta Piacerzy, zatapia- 
ąc wszystko i niszcząc. Przedmieście 

Pu w ii znalazło się również pod wodą
Ponieważ rzeki nie powróciły jeszcze 

jano obliczyć stra-do łożyska, więc tru 
ty, przypuszczają jedi ak, że będą się 
one liczyć na miliony.

W Rzymie spadł deszcz tak gwałto­
wny, iż wody zalały całe ulice, a ka­
nały pr/ept-łnione, ntworzyły kaskady, 
koło których niebezpiecznie było prze 
chodzić. Była to chwila, w której się 
kończyły widowiska w teatrach, publicz­
ność więc kilka godzin musiała w y­
czekiwać na iisp«>k« jenie ulewy, nie 
mogąc wydostać się z teatru.

Ty ber wezbrał od deszczu. Wody 
unoszą drzewa wyrwane i tr jpy zwie­
rząt. Tłumy stoją na moście, przypa­

trując się wezbraniu rzeki. Kursowa­
nie pociągów z Rzymu przerwane jest 
w Marino, gdzie pasażerowie mus/ą 
wysiadać. Wylew przyniósł ogromne 
8ZKody właścicielom winnic, którzy nie 
zdążyli jeszcze ukończyć winobrania, 
również szkody niezliczone przyniósł 
posiewom. Drogi żelazne uszkodzone 
utrudniają komunikację.

Na wyspie Elbie ogromną klęskę 
sprewiło oberwanie się chmury. Całe 
n sie  uległy zniszczeniu, a drogi stały 
się nieprzebyte. W ylewy na wyspie 
tej były przyczyną śmierci sześciu 
osób.

Wogóle gazety włoskie są przepełnio­
ne temi wiadomościami o różnych ka­
taklizmach i biedach, spadających nie­
wiadomo skąd na słoneczną i sławną 
ze swego powietrza i ze swych błęki­
tów Italię. Z t* go smutnego ś wiar a 
rzeczywistości, dla uniknięcia czarnych 
obrazów, których dostarcza życie, lepiej 
przejść w kronice do weselszych tema­
tów i zanotować parę rzeczy z dzie­
dziny sztuki.

Najnowszą obecnie operą we W ło­
szech, premierą, wysławioną w Me- 
dyolanie, jest „Marcella" Gmrdani’ego. 
Nie jest to dramat muzyczny ani ko- 
medya, lecz idylla, ubrana w muzykę 
bardzo delikatną i wykończoną.

Maestro Puccini pracuje obecnie nad 
nową operą, która nosić będzie tytuł 
„La fanciulla dcl V est“.

Autorem libretta jest Carlo Zemgari- 
ni, treść wziętą została z dramatu Da­
wida Bellasco. Całość zawierać się ma 
w trzech aktach. Rzecz się dzieje w

Kalifornii w owej krainie obiecanej dla 
poszukiwaczy złota. Bohaterka jest 
dziel tą dziewczyną, posiadającą ogro 
mny wpływ na całe swe otoczenie. 
Wszyscy poszukiwacze złota giną za 
nią, me mogąc jednak zdobyć wzaje­
mności. Zjawia się w końcu bandyta 
okoliczny z zamiarem grabieży, nie po- 
znano go pod przebraniem i dziewczy­
na zajmuje się nim mocno. Zawiązuje 
się tu dramat miłości i odrodzenia na 
tle egzotycznej, dzikiej natury kalifor­
nijskiej. Opera ma być skończoną w 
roku przyszłym.

Włosi mają tę zaletę, że nietylko u 
inieją cieszyć się nowymi twórcami 
sztuki, jecz czczą i dawnych, jak nikt 
inny może. Zwłaszcza nieśmiertelny 
Dante Alighieri opływa zewsze w hoł 
dy oddawane iego geniuszowi. Jak 
istnieją biblioteki caie ksiąg traktują­
cych o jego dziełach, tak są też liczne 
stowarzyszenia, dbające nieustannie o 
pamięć wielkiego poety. Sekcja flo­
rencka stowarzyszenia „Dante Alighie­
ri" postanowiła w dowód stałej czci 
Włochów dla twórcy ich języka utrzy­
mywać przy jegc grobie w Rawennie 
lampę, palącą się nieustannie. Powsta­
ła też myśl zaproszenia miasta Tryestu 
do wzięcia udziału w tym hołdzie, w 
w sposób taki, aby Tryest ofiarować 
mógł amforę do przechowywania oliwy, 
prz oznaczonej do owej lampy. Pomysł 
znalazł wiele poparcia i zawiązał się 
już komitet ala wprowadzenia go w 
czyn.

Największy włoski poeta przywodzi 
na m yśl największego włoskiego mala­

rza Leonarda da Vinci i jego dzieło 
niezapomnianą „Wieczerzę" (la Cena).

Todczas gdy, szczęściem dla poety, 
ani jedna głoska z poematu jego nie 
zatarła się, ani zaginęła, „Cena" Leo­
narda coraz bardziej niszczeje, zaciera 
się i niknie, nad czem dzienniki wło­
skie mocno ubolewają.

I kopie współczesne uległy temu lo­
sowi, co oryginał. Kopia Marka d’Og- 
giono, daleka zresztą od oryginału, po­
czerniała; tak samo wyglądają inne 
kopie olejne w t;rm samym refektarzu 
przechowane. Zastanawiano się już 
nieraz nad przyczyną, która wywołała 
zrujnowanie fresku Leonarda. Współ­
cześni tego malarza, tacy, jak Wasari, 
Arluno, Somazzo, przypisywali nietrwa- 
łość obrazu technice mistrza, docho­
dzącej do wielkiej doskonałości w wy­
kończeniu, lecz różniącej się od tej. 
jaka do fresków potrzebną byia. Ci 
zaś, co wilgoci przypisują szkodę, my­
lą się, albowiem na ścianie tegoż gm a­
chu frontowej zachował się najdosko 
nalej fresk Donata Montorfano „Ukrzy­
żowanie"

Ale i dziś, jak dawniej, liczni tury­
ści zatrzymują się przed ścianą refek­
tarza S. M aria della grazia  i wpatrują 
się w obraz niegdyś tak barwny, dziś 
będący tylko jakby wizyą jakąś sen­
ną, niewyraźną i zamgloną. I zawsze 
przykuwa oczy ta nieskończenie smu­
tna twarz Chrystusowa — przykuwa 
wyrazem Boskiej dobroci, łaskawości, 
żalu do uozuia i smutku...

Czy rząd uzna testament Piotra Stroz- 
zi i czy zapłaci dwa miliony hrabinie 
Branickiej, a czterysta tysięcy lirów 
spadkobiercom? Jeżeli zaś to się nie 
stanie, to jaką cenę, ofiaruje za pałac 
nabywca prywatny, pierwszy lepszy 
bogacz amerykański?

Oto pytania, krążące we Florencyi 
i zajmujące mocno jej mieszkańców. 
Ogólnem też jest przekonanie, jak po­
wiada korespondent florencki do gaze­
ty „Corriere“, że wstydem byłoby dla 
miasta, pozwolić cudzoziemcowi nabyć 
zabytek cenny, który do Florencyi po 
winien należeć.

Poseł Rosadi wyrazi! opinię, iż rząd 
z małemi środkami, jakie posiada, nie 
może kupować pałaców, może je tylko 
przyjmować jako dar, stąd wypada, że 
traktować będzie z hr. Branicką tylko 
w razie, jeśli ona zrzecze się należno­
ści swej, ciążącej na dobrach zięcia.

Korespondent powiada dalej, że je­
dnak, gdyby rząd chciał się starać o 
kupno tego pałacu, to każdy przykla- 
snąłDy temu. Zapewne, trudną jest 
rzeczą, aby w Rzymie zrozumiano, jak 
drogim jest ten zabytek dla każdego 
mieszkańca Florencyi.

Zniesienie majoratów! przygotowało 
ruinę arystokratycznych rodzin włoskich. 
Czy rząd nie powinienby obecnie za- 
pobieaz, aby z tego upadku patrycyatu 
nie wypłynęła szkoda dia t ałego naro­
du, dla jego godności i jego sztuki?

Książę Strozzi ua jakiś czas przed 
śmiercią wyraził takie zdanie prezy­
dentowi radjj i znalazł go sobie przy­
chylnym. Potem miał nawet uzyskać

i
u rządu pensyę roczną w kwocie 
200,000 lirów. Dziś rząd, dla ułatw ie­
nia sobie kw estyi sam  powinienby 
przez delegata swego porozumieć się 
z hrab iną B ranicką.

Co do pałacu Strozzi, to należałony 
sprostow ać wieści, które krążą o nim. 
Niesłusznie mówią, że sale pałacu są 
ciemne. Nie je s t to może stosowne 
pomieszczenie dla ODrazów, lecz bar­
dzo dobre i stosowne dia dzieł sztuki 
dekoracyjnej. Mówią też, że guyby 
pałac nabvłu osoba prywatna_ nie mia-‘ 
łaby w nim  wygodnego m ieszkania j
A jednak przodkowie P iotra S tio z ż  
nie prowadząc trybu  życia anacnort- 
tów, dawali tam  bale i uczty i mic 
szkali w pałacu wygodnie. Korespon- J
dent włoski wyraża w końcu obawę, 
że nabywca prywatny w celach speku- 
lacyi mógłby pałać i portyki dziedziń­
ca zamienić na kaw iarnię lub kinem a­
tograf. Analogiczny fak t zdarzył się 
w Rzymie ze w spaniałym i portykam i 
dziedzińca pałacu Altieri. Wprawdzie 
poseł Rosadi tw ierdzi, iż w razie, jeśli 
jego prawo ochrony zabytków sztuki 
przejdzie, to będzie to  niepodobień­
stw em  Ale to prawo jeszcze nie je s t  
uchwalone i niewiadomo, czy senat 
i izha zgodzą się nc tak ie  surowe, choć 
słuszne, ograniczenie prywatnej w ła­
sności. Tym czasem  wszystko je s t w 
zawieszeniu, a losy jednego z najcen­
niejszych gm achów florenckich, zabyt­
ków minionej przeszłości, leżą poczę- 
ści w ręk u  polskiej m agnatki.
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przekonania, że p. Czaplińska wykona­
ła swą partyę Carmeny bardzo inte­
resująco.

Orkiestrze można by zarzucić, że za­
głusza często śpiewaków.

WIECZORNICA P. T . G

Na sobotniej wieczornicy drużyna 
amatorska P. T. G. dawała „Werbla 
domowego", komedyę liniową Grego- 
rowicza. W swoim czasie Kurpiński 
ułożył do niej muzykę, ale muzyka ta 
zaginęła bezpowrotnie.

Najwięcej przyczynił się do powodze­
nia sztuki p. Szychewicz, dyrektor Lu­
tni P. T G., który napisał dn tej sztu­
ki nową muzykę, wprost śliczną.

A jednak... dzielnych wykonawców 
oklaskiwano z zapałem, dla twórcy zaś 
mile pieszczących ucho tonów zabra­
kło nawet... oklasku podziękowania 
A przecież sama już chociażby pieśń 
Janka „O ty Wisło, modra rzeko", z 
doskonałym wtórem chórów zasługi­
wała na uznanie. Prawda, że całości 
piękna tej przemawiającej do duszy 
mi lodyi nie mogła odczuć tłumnie ze­
brana publiczność, bo wykonawca roli 
Janka, p. Ch., był tego wieczoru nie 
przy głosie i oprócz tego miał tremę. 
Dzielną Bombaliną, tym „Werblem do­
mowym", pytluiącym od rana do wie­
czora, była p Janowska, posiadająca 
niezaprzeczenie nerw sceniczny i duże 
zdolności. P. Chmielewska grała i 
śpiewała bez zarzutu. Huczne też 
zbierała oklaski, ale i zasłużone, typ 
bowiem Basi odtworzyła z taką natu­
ralnością, jej śmiech w duecie z Urba­
nem brzmiał tak szczerze... P. Borkow­
ski, o którego pięknym głosie już nie­
raz mieliśmy możność przekonać się, 
był słuchany, jak zawsze, z przyjemno­
ścią, żegnany oklaskami. P. Wilczkow­
ski w roli Urbana, wzbudzał szczere 
wybuchy śmiechem, a dzielnie mu se ­
kundował p. Purowicz, po. ieszny Jó- 
zefek. Ogromną zaletą p F., jako ar­
tysty, jest ciągłość gry, co u amatora 
jest rzadkością 

Chóry dzielnie sie spisywały, a uro 
cze druhinie-krakowianki wraz z dziar­
skimi krakowiakami, tworząc malowni­
czy obrazek, ochoczo tańczyły Jtrako 
wiaka, a na bis mazura.

Zoil.

Na miejsce nauczyciela buchalteryi, 
p. Aleksandra Zawadzki go, który zmu­
szony był wyjechać zagranicę, zapro­
szony został do szkoły Rontalera pan 
Stanisław Gralewski, a wykład języka  
francuskiego objął prof. Lasocki z Pa­
ryża. Jako nowość w świecie nauko­
wym u nas możemy donieść, że kiero­
wnictwo wychowawcze we wstępnej i 
pierwszej klasie w szkole męskiej po­
wierzono p. Irenie Kosmowskiej, znanej 
u nas działaczce pa polu wychowaw- 
czem.

—  Wyjaśnienie ministerstwa oświaty.
Wobec napływających do ministerstwa 
oświaty zapytań w kwestyi, czy ucz­
niowie zakładów naukowych prywat­
nych korzystać mogą z praw uczniów 
szkół rządowych dopiero po skończeniu 
kursu całkowitego, czyli też te prawa 
związane są z przechodzeniem kursu 
każdej klasy, ministerstwa wyjaśniło, 
jak pisze „Warsz. Dniew.*, że prawa 
szkół rządowych mogą być nadane 
tylko tym uczniom i uczennicow gim- 
nazyów i progimnazyów prywatnych, 
męskich ł żeńskich, oraz szkół real­
nych prywatnych, którzy po skończe­
niu kursu poddawani byli egzaminom  
ostatecznym w obecność, i pod kon­
trolą delegata okięgu naukowego. U- 
czniowie zaś innych klas rzeczonych 
zakładów naukowych z żadnyj^Ł praw 
korzystać nie mogą.

kartach na pierwszem miejscu, co w lw ać  miejsca w sekretaryacie przedsta- Petersburg. — 248 posłów do Dumy
szczególności ma ważne znaczenie przy 
jednakowej ilości głosów, czy nakoniec, 
kwestya, kto ma być zastępcą prezesa, 
rozstrzygnięta zostanie przez specyalne 
glosowanie Dumy? Wywiązuje się 
dyskusya. Występują: Krupienskij,

[obaj hrabiowie Bobryńscy, hr. U warów, 
Kapustin, Pergaraent i Makłakow. Zda­
nia się dzielą. Prawica 1 część paź- 
dziern.kowców, powołując się na pra­
ktykę ziemstwa, uważrją za najbar­
dziej celowe przyjęcie porządku, na 
mocy którego zastępcą prezydenta bę- 

Idzie wice-prezydent, wymieniony w 
większości kartek. Formułę tej treści 
wnosi hr. Aleksy Bobryński; k.-d. po­
wołując się na* artykuł dziewiąty u- 
stawy o Dumie państwowej i na wy­
jaśnienia senatu rządzącego, uważają 
za konieczne wybrać z początku dwóch 
wice prezydentów, a potem specyalną 
uchwałą Dumy rozstrzygnąć, który

wicielom opozycyi: mówcy przyszła na państwowej złożyło prezyaentowi Domy 
myśl przypowieść: słuchać, co mówi deklaracyę, że uważąją oni za konie- 
ci kobieta, i postępuj na odwrót; nie czne w odpowiedzi na powitanie Naj

CYRK „HIPPO PA ŁACE*.

lC-ty dzień walki:
P akso r z impetem atakuj.; GIml ier, lecz 

ma w nim poważnego przeciw nika i dopiero po 
2CV min. |  ~ek. kladzii go za pomocą tylnego 

bwytn
Sznejder po 20 m. 2f» sek. rzuca przez rękę 

słabszego, lecz zwinnego Wetazę.
W a isa  Ansa, z Dajlepiej bodaj, ze wszystkich 

zapaśników wygimnastykowanym de Ridderem 
ciągnie się 4d minot i Abs, pomimo n .jw ątpliw ej 
przewagi siły, nie może dać sobie ri dy z prze 
ciwnikiem. Dopiero pochwycony z tyłu, rzuc„ 
się z najwyższym wysiłkiem naprzód chwytając 
jednocześnie de R iddera za głowę i przerzu­
ciwszy go przez siebie, przyciska do dywanu.

Kuczkę nie może sobie dać rady z \l i-K a li-  
Ogły, przeważnie dlatego, że ten ostatni po- 
iHSira Sob*e nogami.

16-ty dziob walki:
Knczke po 25 min. 3 sek. pada nu dywan 

pod znacznie silniejszym i cięższym Andersenem.
Abs w Beilingn spotyka po raz pierwszy 

pizeciw nika, od którego musi się bronić i to 
z wielkim wysiłkiem energii. Raz naw et Jożnł 
on na łopatkach, ns szczęście jego — po -a  dy 
wanem. ‘ W alk a  skończyła się bez rezultatu.

Nadżi broni się zręcznie w ciągu 17 m. 5 s. 
od Gambier. lecz w końcu oada na dywan.

Zamnkow, jak  zwykle, śmieszy publiczność 
swoją niezręcznością, H ejn odpiera ataki jego 
z zelazuą mocą i wzbudza podziw swym 
złomuym «mośiem». W alka kończy się 
rezultatu.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.

nio-
boz

—  Ze szkolnictwa polskiego. Z osta­
tniego sprawozdania, ułożonego dla 
ministeryum, dowiadujemy się, że 
uczniów w warszawskiej szkole Edwar­
da Rontalera było 425, w tej liczbie 
prawosławnych 2 , ewangelików 65, a 
reszta wyznania katolickiego. Z ogól­
nej tej liczby 59 uczniów, którzy w 
ciągu roku i na egzaminie okazali złe 
postępy w naukach, pozostawiono na 
mocy orzeczenia Rady pedagogicznej 
na drugi rok, lecz w rzeczywistości 
tylko 7 uczniów pozostało w szkole, bo 
reszta została przyjęta do innych szkół 
bez egzaminu. Jest to bardzo smutny 
objaw w naszem szkolnictwie, bo takie 
wędrówki powakacyjne uczniów bardzo 
żle wpływają na poziom naukowy mło­
dzieży i w przyszłości zaszkodzić mogą 
całemu spo eczeństwu.

Obecnie, już od i-go listopada T b., 
rozpoczął się nowy kwartał szkolny i 
uczniowie otrzymali cenzury za prze­
szły kwartał z wystawieniem wszyst­
kich stopni za postępy w naukach, 
sprawowanie, pilność, uwagę i porzą­
dek. Dowiadujemy się, że młodzież 
obecnie z wielką chęcią wzięła się do 
pracy i bardzo regularnie uczęszcza do 
szkoły. Wpłynęła na to bezwątpienia 
pocieszająca wiadomość, otrzymana z 
Krakowa i Doblan, jak również z Ta­
boru w Czechach i z Tharandtu pod 
Dreznem w Saksonii, że tara uczniów 
szkoły Rontalera przyjmują na rzeczy­
wistych studentów. W Belgii, Francyi 
i Ameryce już i przedtem przyjmowali 
uczniów szkoły Rontalera bez egzami­
nu, ale o Ameryce nie każdy może 
marzyć, bo, jak widać z odczytu b. 
ucznia szkoły, p. Kaz. Wasilewskiego, 
który
sytetu w Filadelfii, utrzymanie stdenta 
kosztuje w Ameryce przeszło 1,500 rb. 
rocznie. W tych dniach otrzymano 
wiadomość urzędową, że politechnika 
w Karlsruhe i wyższa akademia rolni­
cza w Berlinie, oraz uniwersytet w 
Fryburgu, w Szwujcaryi, przyjmują 
również oez egzaminu b uczniów szko 
ły  Rontalera w poczet rzeczywistych 
studentów na mocy wydanego 
zarząd szkoły patentu. Wiadomość 
powyższa powinna szczególniej pocie- 
myć rodziców i opiekunów uczniów, 
uc-z^wczających na wydział agronomi 
etny szkoły Rontalera, który jest jedy­
ną dotąd u nas uczelnią, gdzie nauki 
rolnicze wykładane są w języku ojczy­
stym.

■*rezesi Koła Polskiego w Wiedniu.
D-r Stanisław Głąbiński, wybrany we 
wtorek na prezesa Koła Polskiego w 
Wiedniu, jest szóstym z rzędu preze­
sem Koła, od czasu jego istnienia, t. j. 
od 1867 roku. Najdłużej dzierżył ster 
Koła w swych rękach pierwszy jego  
prezes, Kazimierz Grocholski, gdyż 
przez lat 22, t. j. od roku 1867 do 
1889. Po nim objął przewodnictwo 
Koła p. Apolinary jaworski, który z 
dwuletnią przerwą, od roku 1893 do 
1895, w którym to czasie pełnił obo­
wiązki mini«tra Galicyi, był prezesem 
Koła od roku 1889 do 1904, W iatach  
ad 1893 do 1895 kierował Kołem p. 
Filip Zaleski Po śmierci ś. p. Jawor­
skiego wybrano hr. Wojciecha Dziedu 
szyckiego, który pozostał na stanowi 
sku prezesa Koła do roku 1906. U- 
stąpił, gdy go zamianowano ministrem  
Gulicyi. Po hr. Dzieduszyckim wy 
brano na prezesa p. Abrahamowicza. 
Powtórnie wybrano go po zebraniu się  
nowej Rady państwa w czerwcu ) b. 
Obecnie miejsce jego zajął d-r Głą- 
biński.

Polski uniwersytet ludowy nad 
Newą. Z Petersburga donoszą, iż tam 
tejsze Towarzystwo polskicn uniwer­
sytetów ludowych rozpoczyna seryę 
lekcyi z historyi literatury polskiej, 
historyi, sztuki, nauk przyrodniczych i 
socyalnych.

Lekcye odbywać się będą w ciągu 
całego roku szkolnego 1907/8, w nie 
dziele i święta. Pierwszy odczyt, z za­
kresu fizyologii, miał już d-r M. Mo­
szyński.

Bilety wejścia na odczyty są pięcio 
kopiejkowe.

—  Zagadkowa śmierć. Książę A rnu lf bawar­
ski z m a r l- ja k  wiadomo z telegramów — prawie 
zo nagle. Z W tneeyi. gdzie bawił ostatnio, miał 
się udać za kilka dni do Austryi i W ęgier na 
polowanie. Gdy zmarł, ogłoszono, że śm ierć na­
stąpiła skntkie n zapalenia płac. A le to wydawa­
ło się powszechnie nioprawdopodobnem, a nawet 
dziennik mie-scowy tC orriere  dola Sera> zano­
tował pogłoskę, że książę nie zmarł śmiercią 
naturalną, lecz miał pojedynek, ale wiadomo­
ści tej zaprzeczono «z wiarogodnegu źródła*. 
Tymczasem «N.-W .-Jonrnal» donosi ponownie 
że książę padł oGarą pojedynko. Dziennikowi 
tem a donosi mianowicie pew na osoba, która 
była do ostatnich czadów w otoczeniu zmar­
łego, że pojedynek odbył się ua wyspie M a­
runo około Wenocyi. Adworsarzem księcia miał 
być książę Genui. Pojedynek miał się odbyć 
na szpady — i w drugiem  złożeniu się, miał 
książę Genni zadać księciu Arnulfowi cios 
śmierielny. Pewnem potwierdzeniem tej wersyi 
zdaje się być okoliczność, że wiadomość o 
cho-obie ks. A rnuifa ogłoszono dopieio na 
dwa dni przed jego skonem. Korespondenci 
z B erlina i Monachium donoszą, że tam nic 
nie wiadomo o szczegółach sk mc księcia Ar- 
nulla, zaznacząją jednak , że wersya o pojedyn­
ku je s t zgoła nieprawdopodobną, tbmbardziej, żo 
zmarły był już w tym wieku, w którym ludzie 
z powodu może chwilowych sprzeczek nie chwy­
ta ją  za szpady, lub pistolety.

Rzekomy przociwnik, książę Genui, jes t 
bratem włoskiej królowej - m atni Małgorzat: 
admirałem floty włoskiej; liczy la t 54, od r. li 
jest ożeniony z księżną Izabellą baw arską i ma 
sześcioro dzieci.

Telegramy.
O trz y m a n e  d. 5 lis to p a d a

(Od korespondentów własnych.)
Petersburg. — W niedzielę obydwa 

poiskie Kola poselskie ukonstytuowały 
się. Na prezesa Koła Polskiego obra­
ny został poseł warszawski, Roman 
Dmowski, na sekretarza poseł Jaroń- 
ski. Na prezesa Koła Litewskiego 
obrano posła Montwiłła.

Od Agencył Petersburskiej).

Duma państwowa.
Pusiedzenle z dnia 5 listopada.

Petersburg. — Fosiedzenie otwarto 
punktualnie o godzinie 5-ej. Przewo 
dniczy Chomiakow. Wszedłszy na try­
bunę prezydyalną- kiania się oc Dumie 

oświadcza, że na porządku dziennym  
obecnie jest studentem uniwer-|jest wybór dwóch w ce-prezesów Dumy.

puczem stawia ne głosowania kwestyę: 
czy Duma życzy sobie zachować spo­
sób praktykowany w przeszłych Dumach, 
czy też ma wybrać wice-prezesów we 
di ag wypracowanego w danej Dumie 
projektu regulaminu'. Prawica, umiar­
kowani i październlkowcy glosują 
sposobem praktykowanym w prze­
szłych Dumach; k.-d., a za nimi cała 

przez|opozycya, głosują zs stosowaniem no­
wego regulaminu. Większością przy 
jęto sposób wyborów praktykowany w 
pierwszych dwóch Dumach. Prezydent 
proponuje rozstrzygnąć kwestyę, który 
z dwóch wice-prezydentów będzie za 
stępcą prezydenta, czy ten, który o 
trzyma większą liczbę głosów, czy ten 
którego nazwisko będzie napisane na

nich ma być zastępcą prezydenta. Za­
znaczywszy, że niemożna, oprócz tego, 
łączyć w glosowaniu dwóch kwestyi— 
o osobie i miejscu, przy takiem łącze­
niu bowiem odpowiedź nie będzie ja ­
sną, powcłując się na uwzględnienie 
we wszystkich parlamentach prawo 
każdego posła żądania podziału kwe­
styi. oraz wyrażając nadzieję, że więk­
szość nie zmsi mniejszości do uchyla­
nia się od głosowania ze względu na 
nie możność odpowiedzenia zgodnie z 
przekonaniami; Makłakow wnosi odpo­
wiednią formułę. Dyskusya jest w y­
czerpaną. Prezydent ogłasza obie for­
muły. Pierwsza: Zgodnie z art. 9 u- 
stawy o Dumie wybrać dwóch W ic e ­
prezydentów i specyalną uchwałą Du­
my określić, kio z nich ma być za­
stępcą prezydenta. Druga: wybrać 
dwóch wice-prezydentów. z których po 
siadający większość głosów będzie za- 
ztępcą prezydenta.

Nowickij jest zdania, że prezydent 
nieprs widłowo sformułował kwestyę: 
pierwsza formuła—to formuła Makła- 
kowa, druga—hr. Bobryńskiego. Pyta 
nie, która z nich. zgodnie z artykułem 
prewa. wymaga tłomaczema; dlatego 
też pod głosowanie należy postawić 
pytanie: kto jest za formułą Makłako- 
wa i kto za formułą hr. Bobryńskiego 

Prezydent oświadcza, że nie on for 
mułował pytanie, a przeczytał tylko 
formuły w redakcyi, w' jakiej mu zo 
stały doręczone. Zarządzono głosowa­
nie. Za formułą hr. Bobryńskiego gio 
uje prawica i część październików 

ców—ogółem 166 głosów; za formułą 
Makłakowa — cara opozycyi i druga 
część pażdziernikowców—ogółem 203 gł. 
Formuła Makłakowa zostaje przyjętą. 
Duma zaczyna pisać kartki wyborcze.
0  g. 12 ni. 20 grosy obliczono. Baron 
Mayendorf otrzymał 269 gł., ks. Wło­
dzimierz Wołkonskij—259, Makłakow— 
133, Lwów— 101.

W szyscy czterej oświadczają chęć 
być balotowanymi. 0  g. 12 m. 30 zaczy 
na się głosowanie za pomocą gałek, 
o g. i m. 2 balotowanie zakończono.
O gt 1 m. 32 zakończono obliczanie 
głosów. Baron Mayendorf otrzymał 
263 gałek białych i 135 czarnych, ks 
Wołkonskij — 262 białych i 142 czar­
nych, Makłakow — 164 białych i 238 
czarnych, Lwów— 156 białych i 244 czar­
nych. Zostają wybrani baron Mayen- 
dorf i ks. Wołkonskij.

Prezydent zawiadamia Dumę o śmier­
ci posła z gub. besarabskiej Szmitowa. 
Wszyscy powstają.

O g. l  m. 35 Duma przystępuje do 
wyboru zastępcy prezydenta.

O g. 2-ej po poł. kartki wyborcze 
zostają obliczone. Ks. Wołkonskij o- 
trzymał 261, baron Mayendorf 104 gło 
sy. Na zastępcę prezydenta zostaje po 
wołany ks. Wołkonskij.

Ogłaszają przerwę porgodzinną.
0  g. 2 m. 35 posiedzenie zostaje 

wznowione. Na porządku dziennym  
stoi wybór sekretarza Dumy. Sazono 
wicz otrzymuje 239 głosów, Czełnokow 
140 i Binadino 28 głosów. Duma po­
stanawia balotować gałkami. Sazono- 
wicz i Czełnokow zgadzają się na ba­
lotowanie, Synadino cofa swą kandy 
daturę.

Obliczenie g iłek wykazało rezultaty 
następujące: Sazonowicz otrzymał 245 
białych i 164 czarnych; Czełnokow — 
147 białych i 255 czarnych; na sekre­
tarza Dumy państwowej obrano Sazo 
nowicza.

Na porządku dziennym rozpatrzenie 
kwestyi ilości podsekretarzy.

Rodzianko, wypowiadając się za do 
puszczeniem do sekreiaryatu wszystkich 
grup parlamentarnych, proponuje, opie­
rając się na doświadczeniu drugiej 
Dumy, obrać 5 podsekretarzy.

Hr. Uwaroit, broniąc zasady repre 
zentacyi nictylko frakcyi parlamentar­
nych, ale i grup stanowych, zaleca wy 
bory ustosunkowane 

Procopopow podnosi znaczenie wice- 
sekretarcy, jako stałego łącznika po­
między prezydyum a frakeyami parla­
mentarnemu 

Hr. W. Bobrinskij uznaje za niezbę­
dne uczestnictwo w sekretaryacie re 
prezentantów włościan i duchowień­
stwa; proponuje jednak odłożyć oma­
wianą sprawę, aby dać możność frak- 
cyom parlamentarnym wyznaczyć kan 
dydatów.

Jefrem^w  podaje wniosek, aby 4 miej­
sca w sekretaryacie były oddane opo 
zycyi, jedno — partyi Wolności Ludu, 
drugie—Kom polskiemu, trzecie—tru 
dowikom, czwarte— frakcyi muzułmań­
skiej.

Marków  oświadcza, że Duma jest 
tylko dla tycb partyi, które nie walczą 
z ideą niepodzielnego państwa rosyj­
skiego (brawo na pram ty, hałas i ci­
che gwizdanie na lewicy).

Puryszkiewirz proponuje, aby dziś 
dokonać li tylko wyborów starszego 
pomocnika sekretarza, który jest za 
stępcą sekretarza i należy do składu 
rady prezydyum. Konstatując fakt, iż 
w trzeciej Dumie państwowej znajdu­
ją się przedstawiciele wszystkich prą­
dów rosyjskiej myśli politycznej, u we 
ża on za niemożliwe dopuścić ao pre­
zydyum przedstawicieli partyi anty­
państwowych, nie można bowiem  
wpuszczać wilka do owczarni, nie mo­
żna, słysząc podburzające mowy, odda-

można dawać miejsca partyom, dążą­
cym nie do odrodzenia Rosyi, a do 
podkopania jej podstaw 

Kowalenko stawia wniosek, aby w y­
brać wpierw wszystkich wicesekreta* 
rzy, następnie zaś Duma, na mocy 
specyalnej uchwały orzeknie, kto ma 
być starszym.

Milukow wypowiada się za pozosta­
wieniem opozycyi czterech miejsc wi- 
cesekretarzy, zaznaczając zaś, iż w o- 
becnej chwili nie chciałby podejmo­
wać rękawicy, rzuconej mu z prawicy, 
odpowiadać na zarzut: „o walce prze­
ciw jedności państwa" i na obrazowe 
zwroty o wilku i kobiecie, chociaż, 
pamiętając dobrze początek posiedze­
nia, nie wie or., kto iest tą kobietą, o 
której była mowa, i kończy swe prze 
mówienie podziękowaniem prawicy za 
to, iż nie stawia w jednym rzędzie 
wszystkich przedstawicieli opozycyi.

K rupieńskijpodkreśla konieczność o- 
brania ośmiu wicesekretarzy.

Lachnickij (trudowik) wyraża przy­
puszczenie, iż grupa pracy, chociaż ma 
niewielu przedstawicieli w Dumie, ma 
lednaK prawo przedstawicielstwa w se 
kretaryacie, gdyż iest licznie reprezen 
towaną w kraju. W edług zdaiiia mó 
wcy mylne są twierdzenia, jakoby tru- 
dowicy występowali przeciw państwo­
wości i w imię sprawiedliwości i ce 
lowości, 
pracy 
ryaeie.

(D. c. n).
(Sprawę wyboru podsekretarzy Du­

ma uchwaliła odłożyć do przyszłego 
posiedzenia. Duma przyjęła czasowo 
regulamin opracowany przez II gą Du­
mę, wyjąwszy artykuły zakwestyono 
wane przez senat, posłowie zostali 
podzieleni na komisye rugów 
skich).

ci, prosi o pizyznanie grupie 
przedstawicielstwa w sekreta-

Petersburg..— Zmarł poseł do Dumy 
państwowej Wiktor Szmitów.

Ekaterynnurg. — Włościanie powiatu 
krasnoufimskiego, nabywają za pośre 
dnictwem banku włościańskiego mają 
tek sukcesorów Połubcowa o obszarze 
14 tys. dzies. za 923 tys. rD.

Saratów .—  W gubernii, z wyjątkiem  
powiatów chwałyńskiego, carycyńskieg 
i atkarskieg i wystąpiło z gm iny 1514 
zagrodników, którym przyznano t.a 
własność 8,8C3 dzies. ziemi nadziałowej; 
w pow. atkarskim wystąpiło z gminy 
1,481 zagrodników; obszar ziemi przy­
znanej na własność niewiadomy.

Warszawa.—  Na ul. Leszno J2 zbroj­
nych napastników napadło na poborcę 
akcyzy, ranili poborcę i d^óch żołnie 
rzy, jednego z nich śmiertelnie; râ  
niony również został przechodzeń któ­
ry usiłował aresztować napastników. 
Pieniądze w całości.

Londyn. — Na śniadaniu w zamku 
windsorskim byli obecni: król angiel­
ski z królową, cesarz niemiecki z mał­
żonką, hiszpańska para królewska, kró­
lowa norweska, królowa portugalska, 
Wielki Książę Włodzimierz Aleksan­
drowicz z Najdostojniejszą Małżonką 

inne dostojne osoby.
Paryż. — Król grecki wyjechał do 

Wiednia
Wiedeń..—Przybył incognito król saski, 

zrobił długotrwałą wizytę Franciszkowi 
Józefowi i wieczorem wyjechał do 
Drezna.

Tulon. — Sąd morski przeDrowadzi 
nowe śledztwo w sprawie przypuszcze­
nia jakoby Ullmo za 30 tys. franków, 
wydał dokumenty tajne o sygnałach 
morskich.

Aschabad—Rząd perski cofnął zakaz 
importu zboża z Chorasanu do obwodu 
Zakaspijskiego.

Stokholm.— Według doniesienia jednej 
z gazet;, umowa o nietykalności Nor­
wegii składa się z czterech artykułów; 
drugi z nieb głosi, że jeśli nietyKai- 
ności Norwegii bedzro grozić niebez­
pieczeństwo, państwa, które zawarły 
umowę, zobowiązują się po otrzymaniu
0 tem zawiadomienia ze strony Nor 
wegii, okazać Norwegii poparcie w ce­
lu zabezpieczenia jej nietykalność: środ 
kami, które będą uważane za najodpo 
wiedniejsze; artykuł czwarty określa 
termin umowy ns. 20 lat, jeśli przed 
upływem tegc terminu żadna ze stron 
nie uprzedzi o zerwaniu umowy, to 
będzie ona obowiązywać i nadal, Nor­
wegii przyznane jest prawe zawierania 
specyalnych umów ze Szwecyą i Da­
nią w sprawie zachowania jej niety­
kalności.

Pawłogróg.—Zjazd powiatowy zatwier­
dził 62 uchwały zgromadzeń gminnych
1 76 uchwał naczelników ziemskich c 
przyznaniu 13B zagrodnikom ziemi na 
działowej na własność.

Orzef. — Bank włościański oddał dc 
likwidacyi trubczewskibj komisyi rol­
nej majątek o obszarze 4,416 dzies 

krażskiej komisyi rolnej 5 majątków 
o obszarze 8,946 dzies.

Casablanka. — W okolicach Casa' 
blanki niebezpiecznie, tak jak dawniej. 
W tych dniach rabusie w okręgu Ze 
nat napadli na dużą karawanę o 7 ki­
lometrów od Casaolanki. Wysłany na 
rekonesans oddział kawaleryi, ziożony 
z wojsk krajowych, natrafił na bandę 
rozbójników konnych, wiozątych nip, 
zrabowany krajowcom Zenatu. Roz­
bójnicy w liczbie około 100 uciekli, 
porzuciwszy zmęczone konie.

Berlin. — Aresztowano tutaj Rosyani- 
na, który się podał za Mirskiego. W je­
go kufrze, z podwójnem dnem, znale- 
ziśno 8 paczek z raateryałami wybu­
chowymi i 200 zapałów elektrycznych. 
Mirski odmówił wyjaśnień o sobie i w 
jakim celu przechowywał mat3ryały 
wybuchowe. W końcu przeszłego mie­
siąca polieya znalazła na tajnem ze­
braniu u niejakiego Mikołujewa doku­
menty kompromitujące Mirskiego. Ze­
branie zostało rozwiązane przez poli- 
cyę, ponieważ organizatorowie nie za­
wiadomili zawczasu policyi o zwułaniu 
zebrania. 29 uczestników wysiano, Kil­
ku Rosyan będzie pociągniętych do 
odpowiedzialności sądowej za organi- 
zacyę tajnego stowarzyszenia.

jaśniejszego Pana, zwrócić się ao Jego 
Cesarskiej Mości w imieniu Dumy z 
najpoddańszym adresem.

Londyn.. — Według wiadomości je­
dnej z gazet zbuntowała się na Formo­
zie rota żołnierzy chińskich, będących 
na służbie japońskiej, zabito 63 japoń­
czyków, urzędników policyjnych i osób 
prywatnych, w tej liczbie kilKa kobiet 

zieci.
O trz y m a n e  d . 4  lis to p a d a .
Petersburg. —  Z inieyatywy posła do 

Dumy, duchownego Hepieckiego, orga­
nizuje się zjednoczona grupa duchow­
nych posłów do Dumy w celu zupeł­
nego i wszechstronnego wyjaśnienia 
potrzeb duchowieństwa. N ł pierwszym  
planie postawiono projekta następujące 
1) Polepszenie bytu duchowieństwa, w 
szczególności wiejskiego, 2) rozszerze­
nie praw prawosławnego duchowień­
stwa.

Do frakcyi związku 17 października 
zapisało się do dn. 3 października 155 
posiów. Na posiedzeniu w dn, a listo 
pada frakeya parlamentarna związku 
17 października wypowiedziała się za 
koniecznością utworzenia następujących 
komisyi parlamentarnych: redakcyjnej, 
budżetowej, w sprawie wykonania pre­
liminarza budżetowego, regulaminowej, 
do spraw przesiedleńczych, interpela­
cyjnej, w sprawie skierowywenia wnio­
sków prawodawczych, do spraw zdro­
wia narodowego, bibliotecznej, do spraw 
prawodawstwa robotniczego, do spraw 
rolnych, finansowej, do spraw samo- 
rząiu miejscowego, do spraw reformy 
sądowej, do spraw reformy sądu m ej- 
s^-owego, żywnościowej, obrony pań­
stwowej, oświaty, do spraw wyznanio 
wych, w sprawie środków walki z pi­
jaństwem i do spraw cerk>ewnych.

Paryż. — Rada ministrów przyjęła w 
zasadniczych zarysach projekt prawa
0 kompletowaniu szeregów w czynnej 
armii tery tory aln ej. Wiceminister woj 
ny oświadczył, że pomiędzy komisyą 
parlamentarną a ministerstwem wojny 
panuje zupeł ia zgoda w sprawie pro 
jektu o statkach wojennych

Konstantynopol. — W edług wiadomo 
ści patryarchatu  banda albańska popeł­
niła w jan ińsk im  wiląjecie 4 zabójstwa, 
zrabowała kilkę: domów obywatelskich
1 porwała pięć kobiet. Na posiedzeniu 
synodu postanowiono wysłać skargę 
do Porty. Patryarchat wyasygnował 
zapomogę dla pogorzelców. W wdaje­
cie uskiuhskim dokonano 3 napadów 
na żandarmów na posterunku, w s z y ­
stkie bandy zaopatrzone są w bron 
najnowszego systemu.

Charbin — Około stacyi Bucheda do 
wagonu trzeciej klasy wtargnęło oś niu 
Ohunchuzów i zaczęło rabować rzeczy 
Chińczyków, zadając im rany. Dwaj 
konwojujący usiłowali aresztować ra­
busiów, leci. ci, strzelając, ranili śmier­
telnie jednego z nich i wyskoczyli z wa-
gODU.

Aresztowano na mocy podejrzenia o 
zabójstwo rotmistrza Cziczagowa trzech 
szeregowców jego kompanii.

Petersburg. — Narada naa sytuacyą 
obecną i warunkami handlu zbożowego 
pod przewodnictwem ministra handlu 

przemysłu uznała na posiedzeniu w
dn. 3 listopada za pożądane, ażeby 
przewóz zboża do gubernii potrzebują­
cych pomocy żywnościowej odnywał 
się według zwykłej taryfy, lecz żeby 
różnica pomiędzy taryfami ulgowemi 
a zwyczajnerai była wydawane otrz^ 
mującym ładunki z sum skarbu pań- 
stwcwigo. Utworzono 8 komisye w 
sprawie ułatwienia przewozu kolejami 

w sprawie obniżenia cen na chlen 
w miastach i rejonach fabrycznych 

Tyflis. — W pobliżu zarządu 'kolei 
kaukaskich 2 złoczyńcy tapadli na 
płatnika fabryki tytoniu zabili go, lecz 
nie zdążyli ogramć. Jeanego złoczyńcę 
ujęto.

Jarosław. — Aresztowano 5 rabusiów, 
w tej liczbie trzech uczniów sumina- 
ryum nauczycielskiego z gub. kostrom- 
skiej, którzy ograbili dn. 81 sierpnia 
kasvera fabryki Sakina.

Odesa.— W dn. 8 listopada, o godz. 
11 ej w nocy, raniono ciężko na ul 
Piszonowskiej rewirowego, Bagińskie­
go. Niedawno na Bagińskiego duko 
nano zamachu, który się m t udał. 
Złoczyńca zb iegi Bagiński poznał w 
złoczyńcy tego samego osobnika, który 
już raz usiłował go zuDić

Ekaterynosław. — Na rozjeździe „Łu- 
gańsk Olcho wuja* nastąpiło zderzenie

Euciągów. Ruch pociągow przerwany, 
okomotywy uszkodzone. Ofiar w lu­

dziach niema.
Skutkiem burzy uszkodzony został 

tor na odnodze kol. Ekatorynińskiej.
Czernihów.—Aresztowano grupę osób, 

składującą się z 4 ch Żydów i dwóch 
Rosyan, która zamierzała dokonać- o 
szustwa na wielką skalę na podstawie 
sfałszowanego testamentu biskupa no 
wogrodzkiegt- Nestora.

Sewastopol.— Na cm entarzu wykryto 
18 naładowanych bom b. Aresztowano  
3 osoby, podejrzew ane o przysposobie­
nie tych  bomb

M arsylia.— W sprawie o szpieg»stv.o 
aresztowano Georgera Andrien, który 
w ostatnich czasaoU kilkakrotnie uda­
wał się do Talonu i Brukselli. Are­
sztowany nie mógł wykazać, skąd czer­
pie środki do życia

Orzeł. — Karaczewska koraisya rolna 
likwiduje 5 majątków o obszaize 4.811 
dziesięcin. Grunta te podzielone będą 
na gospodarstwa futorowe i odrębne. 
Małoarch&ngielska likwiduje 4 majątki 
o obszarze 2,887 dz.

Juchnow.— Bank włościański przeka­
zał komisyi rolnej do likwidacyi Ł,204 
dzies. Włościanie zaczęli zapisywać 
się na listę nabywców tych gruntów.

Ekaterynosław. — Banda rabusiów, 
składająca się z 10 osób, ostrzeliwała 
dom dyrektora kopalni łomowackipj, 
następnie wtargnęła do wnętrza, zabi­
ła stróża I ograbiłt mieszkanie dyre­
ktora.

Bachmut.— W kopalni Aleksandrów 
skiej, w szybie „Maryn" osunął się 
pokład węgla; wyciągnięto dwa uupy.

Konstantynopol. — Z powodu burzy 
szalejącej w ciągu ostatnich dwóch 
dni, zdarzyło się kilka nieszczęśliwych 
wypadków na morzu Czurnem; w He­
ra klei poszło na ano 5 parostatków

7 okrętów żaglowych.
W dzielnicy „Takchal" zmarł z po-

dejrzanerai objawami na cholerę przy 
były z Kaukazu pątnik muzułmański. 
Przedsięwzięto środki ostrożności.

Kercz. — Szalejąca na morzu burza 
wyrzuciła na hrzeg kilka okrętów ża­
glowych. Jeden naładowany ziarnem 
znikł wraz z załogą bez śladu.

Paryż. — Santos Dumon dokonał 
zrana, na placu, szeregu wzlotów prób­
nych na nowowynalezionym aeropla­
nie Aeroplan wznosi* się do wysoko­
ści sześciu motrów i robił wrażenie 
lecącpgo ptaka.

Konstantynopol. — Porta zw a ea  się 
do państw z prośbą o wystąpienie 
przed Atenami z odpowiedniem przed­
stawieniem w sprawie wzbronienia no­
wym bandom greckim przechodzenia 
przez granicę turecką.

Petersburg. — OJ czaru wydania u- 
kazu z dn. 27 sierpnia 1906 r. i prze­
pisów z dn. 11 stycznia 1907 r. depar­
tament leśny przeznaczył na rzecz wło­
ścian z lasów skarbowych w 81 gu­
berniach Rosyi europ* jsaiej 734 parc“ll 
o óbszarze 3, ,728 dzięsięcin; w guber­
niach nadbałtyckich, na zasadzie prze­
pisów z dn. 15 kwietnia 1907 r., po­
stanowiono oddać na tzpcz wtościan 

lasów skarbowych 237 parceli o 
obszarze 18,820 d/.iesięcin.

Petersburg. — Pomiędzy październi- 
kowcami, umiarkowanymi i prawymi 
doszło do porozumienia w sprawie skła­
du prezydyum: na wice-prezydentów 
są proponowani baron Mayendorf i Pro- 
cenko, na sekretarza Sinadino.

Simln. — Banda, złożona z 50 ask?- 
ryów, napadła w nocy dn. 81 paździer­
nika na wsie Łachi i Kagat, zabiła je­
dnego krajowca i ranira trzech, na­
stępnie urządziła zasadzkę na oddział 
konnej straży pogranicznej i ukryła 
się, zabrawszy dużo naboi i 4 sztuki 
broni.

Symbirsk. — Ustaliła się piesza prze>- 
prawa przez Wołgę.

Włodzimierz. — Ziazdy ziemskie za­
twierdziły uchwałę wydzielenia wło­
ścianom na własność prywatną 654 
dziesięcin ziem' nadziałowej.

Czyta — O g. 6 wieczorem dn. 8-go 
listopada dokonano napadu na sklep 
Duchaja w celach grabieży. Duchaj 
wyjął z kieszeni rewolwer. Złoczyńcy 
wtedy zaczęli strzelać do właściciela 

pracowników. Raniony śmiertelnie 
subjpkt i kasyerka. Duchaj ranił wy­
strzałem rozbójnika. Zabrawszy ran­
nego, złoczyńcy ukryli się, nie zdą­
żywszy zraiować kasy. Aresztowano 
kilka osób podejrzanych o udział w 
napadzie.

Płock. — W folwarkach Sierakowie 
i Gniewkowie spłonęły wskutek podpa­
lenia trzy spichlerze ze zbożem. Stra­
ty wynoszą 20,000 rubli.

Wfadywostok — Przybył na krążo­
wniku „Reinbau" w otoczeniu krążo­
wników „C atanug" i „Halwestón" 
północno amerykański minister wojny 
Taft. Po przybyciu eskadry odwiedzi­
li ministra: komendant fortecy, guber­
nator wojenny i inne osoby urzędowe.

Mikofajow. — Spadł śnieg, mróz 12 
stopni Ż gluga po Bugu przerwana.

NowoczerkasK. — Po deszczach i 6 
stopniach ciepła zaczęły się mrozy do 
chodzące do 5 stopni.

Niini Nswogród. — W e wsi Krutom  
Majdanie zabito z rew olw eru przer 
okno włościanina znanego złodzieja : 
koniokrada.

Połtawa. — Bank włościański nabył 
w pow. łocnwickim fi m ajątków o ob­
szarze 4,408 dzies. za 918,805 rb., dwa 
m ajątki likw iduje łochw icka kom isya 
rui u a.

Orzeł, — Bołchowsku komisy a roina 
likwiduje dwa majątki o obszarze 
3,194 dzies., 1,815 dzies. zostanie roz­
parcelowane na 184 futory.

bank włościański oddal do iikwida- 
cyi dmitrowskiej komisyi rolnej 10,198 
dzies., 4 218 dzies. przeznaczone są do 
rozparcelowania na odrębne gospodar­
stwa, 1,384 sprzedaje się gminom  
wiejskim. Lasy zaś, sadyby i piaski 
lotne Bank zostawia dla siebie.

PetersDurg. — „Pet. ag tel." otrzy­
mała następujące dane o zasłabnię­
ciach na cholerę do dnie, 4 listooade: 
w gub. niżniegorodzkiej od początku 
epidemii zachorowało 5u& osony, zmar­
ło 249, w pow. niżniegorodzkim w dniu
8 listopada zachorowała jedna osoba 
i zmarła jedna, w Ekaterynosławlu za­
chorowało dwie osoby, w gub. połtaw- 
skiej zachorowała jedna osoba, w gub. 
orenburskiej zachorowała jedne esoba, 
w oaręgu woiska dońskiego zachoro­
wało dwie i zmarły awie osoby.

Ryga. — Aresztowano w pobliżu Ry­
gi zbrojnych złoczyńców, którzy ogra­
bił. w pow. ryskim Żyda i dwóch wło­
ścian. Jeden z nich zastrzelił się 
dwóch odstawiono do Rygi.

Lódż. — Na przedmieściu Bałuty, na 
ul. Ogrodowej, pięcia uzbrojonych zło­
czyńców usiłowało się dostać przez 
okno do mieszkania handlarza zbożem 
Hersta Rodzime. Herst zaczął krzy­
czeć. Rubusje strzelali i ranili dwóch 
synów Hersta, jednego z nich śmier­
telnie.

EC H A

Katalog 
biblioteki 

niewidomych.

Z E  Ś W IA TA .
Publń-zna biblioteka dla 
niewidomych w Nowym 
Jorku wzbogacona zo- 
slaia, dzięki szczodro­
bliwości grona ofiaro­

dawców, katalogiem książek, które za­
wiera Sporządzenie lego katalogu, 
pierwszego, Jani biblioteka dla niewi­
domych w takim rozmiarze posiada — 
zajęło awf lata mozolnej pracy. Kata­
log składa się z 8,000 kartek, zełga­
nych w szufladach odpowiednio zbudo­
wanych mebli, i tak ułożonych, żeby 
niewidomy mógł przesuwać^ po nich 
swoje palce. Dotknięcie kariek, pis­
mem Btaille’a skreślonych, umożliwia 
niewidomemu odnalezieni* każdego 
dzieła, którego szuka. Jest to oczywi­
ście wielkie ułatwienie dla czytelników 
niewidomych.
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Ostatnie wiadomości.

Ze stosunków poznańskich. Z pozna­
nia donoszą: Paweł Fuss. Niemiec, 
właściciel dóbr rycerskich Witachowa, 
wydał broszurę p. t.: „Die Ztfsfande 
in der Prurinz Posen", w której kreśli 
stosunki polskie w świetle przychyl- 
nem dla Polaków.

Izba karna w Opolu skazała reda­
ktora „Gazety Opolskiej" na 50 mk. 
kary za nazwanie proboszcza ks. Kuliga 
„wilkiem" z powodu zaprowadzenia prze­
zeń kazań niemieckich.

Se.m węgierski uchwalił 139 głosa­
mi przeć w 28 przejść do dyskusyi 
szczegółowej nad autonomiczną taryfą 
celną. Przeciw głosowali posłowie 
chorwaccy i innych narodowości.

Amnestya we Włoszech. Z Rzymu 
donoszą, iż król włoski wydał m anifest 
am nestyjny z powodu narodzin córki.

. Amnestya obejmuje skazanych za ob 
rażę majestatu, pojedynki, oraz kra­
dzież środkow żywności.

T rak tat handlowy rosyjsko - tro sk i. 
We wiuskiej Izbie deputowanych, po 
pom-wnem jej zebraniu się. będzie 
przedłożony traktat handlowy z Rosyą.

Z francuskiego życia partyjnego. 
Francuski deputowany Sarrien złożył 
mandat przewodniczącego grupy rady­
kalnej lewicy z powodu nieporozumień, 
jakie wybuchły między nim a grupą.

Sprawa Ullmo. Według doniesienia 
dzienników paryskich agentem, które­
mu Ullmo chciał w czeiwcu b. r. 
sprzedać dokumenty, 'est attachć ma­
rynarki jednego z mucarsiw. Nazwi­
sko jego Ullmo wyczytał w księdze 
adresowej i wysłał de mego list, w 
którym wymienił, jakie dokumenty 
ma do sprzedania. Odpowiedź na ten 
list miała być daną w anonsach jedne­
go z pism paryskich. Anons taki po­
jawił się i według wskazówek w  nim 
zawartych Ullmo podjął na poczcie, w 
Tulunie, list poste-restante. W liście 
owym była wskazówka, że ów agent 
będzie w Brukseli. Ullmo tam poje­
chał i spotkał się z osobą, liczącą oko­
ło 30 lat, która mu atoli oświadczyła, 
że cena żądana przez niego za doku­
menty jest za wysoką, obiecała jednak 
porozumieć się ze swymi przełożony­
mi. Gdy Uilomo powrócił do Paryża, 
jeszcze tego samego dnia otrzymał de­
peszę, donoszącą, źe cena jest za w y­
soką, a dokumenty nieinteresująee. 
Depesza zapowiadała list z wyj.ii nie 
niemi, który jednak nie nadszedł. Na 
naleganie sędziego śledczego oświad­
czył Ullmo, iż złożył zupełne zeznania, 
dodając, iż żadnych aktów nie sprze­
dał. Obrońca zażądał, aby zasiągnięto 
opinii lekarskiej, czy używaniu opium 
może ograniczyć wolę i świadomość.

Windsor, d. 16 listopada. Wczoraj 
po południu wręczono cesarzowi Wil­
helmowi dyplom honorowego doktora 
praw Uniwersytetu w Oifordzie.

Z życia prowincyi.
Sławuta, 30 października.

Długoletnia bezczynność pogrążyła 
nas w stan głębokiej apatyi i ospałości, 
przebudzenie się z której zdawało się 
i u ż  niemożliwym, a j ednaa był to tyl- 
ro stan pozorny. W każdym organi­
zmie społecznym, w każdej niemal je ­
dnostce pod powłoką, tamującą wszel­
ki ruch i życie, rozwijała się stopnic 
wo potrzeba postępu, pracy dla dobra 
ogółu i szerzenia oświaty, tej najwię­
kszej dźwigni narodowej. Uczucia te
rosły, potęgowały się i zerwawszy w 
końcu krępujące więzy, rozlały się
szerokim potokiem po naszej sennej 
prowincyi, pociągając za sobą i tych 
nawet, którzy woleli jeszcze spać spo­
kojnie i niechętnie poddawali się no­
wemu prądowi. Obecnie tego potoku,

tej siły życiodajnej nic już powstrzy­
mać nie może; co najmniej pod wpły­
wem zewnętrznych przeszkód powolniej 
on biedź będzie, ale wszędzie wniesie 
nowy ruch i życie, tak odmienne od 
dawniejszego. I nasza mieścina, w 
której zdawałoby się nic nowego nie 
zaszło, w której ani przybyło, ani też 
ubyło jednostek inteligentnych, bez; ża­
dnej agitacyi, bez żadnych pobudek 
zewnętrznych, jedynie tylko pod wpły­
wem ducha czasu,— ożyła nagle; szczu­
płe koło inteligencyi naszej otrząsnęło 
się z apatyi i zaczęło działać. I oto 
pod egidą „Towarzystwa R.-F. Dobro­
czynności" stworzyliśmy własnemi si­
łami ochronkę dia biednych, zaniedba­
nych dzieci, do której już obecnie u 
częszcza sporo dziatwy i gdyby nie 
brak środków -liczba takowej prędko 
by się podwoiła: następnie nową falę 
życia wniosło w naszą głuchą okolicę 
„Towarzystwo Ofic. rolnych i przemy 
słu rolnego", rozpatrując na swych 
posiedzeniach filialnych rozmaite po­
trzeby społeczne i zawodowe. Nieda­
wno zrobiono już stanowcze kroki ku 
założeniu sklepu spożywczego akcyjne­
go, z udziałem jaknajszerszych mas 
'odności miejscowej. A o to teraz przy­
bywa nam nowa pożyteczna instytu- 
eya, mianowicie księgarnia pod na­
zwą „Promień". Założycielkami są 
dwie panie z grona naszej inteligen­
cyi, które na własne ryzyko i własne­
mi funduszami takową mają prowa­
dzić. Brak księgarni, a szczególniej 
czy telni ciawno już dawał się odczu­
wać naszym mieszkańcom, a najwię­
cej latem w czasie sezonu i licznego 
ziazdu letników i kuracyuszów; to też 
założycielki odczuły, że się tak wyrażę 

Nervus rerum“; za to należy się im 
podzięka od ogółu. Nie możemy no­
wej księgarni wróżyć świetnych rezul­
tatów finansowych i nie iinansami za­
pewne kierowały się założycielki, gdyż 
niewielu nas tu jest, a i z tych nie 
wszyscy jecz^ze otrząsnęli się z dawne­
go indeierentyzmu społecznego, ale 
wpływ kulturalny i nawet moralny na 
ludność naszej mieściny księgarnia 
wywrzeć musi i ten wpływ powinien 
zadowolnić właścicielki. Ogół nasz 
zaś nie omieszka wszelkierai siłami 
podtrzymać i wspomagać tak pożyte­
czną i' niezbędną instytucyę. Od sie­
bie zaś szlę inicyatorl%om „Szczęść Bo­
że" wraz z życzeniem, aby ten „Pro­
mień" rozświecił z czasem nasz ciem­
ny zakątek i zmienił się w światło 
silne, któreby dało możność zobacze­
nia nam tego, czego w ciemnościach 
dojrzeć nie byliśmy w stanie. Notu­
jąc wszystkie te zmiany w Sławucie 
muszę dodać, że i w innych dzielni 
cach naszej cichej dotychczas prowin­
cyi dzieje się toż samo w większym  
luh mniejszym stopnia; to też dziś już 
śmiało możemy powiedzieć: „światło
idzie — a żadna ciemność już go roz­
proszyć nie zdoła; fia t lu x 'u Co pra­
wda nie brak nam i dawnych, przeży­
tych już i czysto biurokratycznych in- 
stytucyi; tak naprzykład mamy „To­
warzystwo Św. Winc. ń Paule", skła­
dające się tylko z 5-iu członkiń i pre­
zesowej, pomimo tego, że nie brak u 
nas ludzi dobrej woli i zacnych dą­
żności i że tak małej liczby członków 
nie można zaliczyć na karb indeferon- 
tyzmu społecznego; ale jest to już 
anachronizm, który rzuca się w oczy 
i samym członkom owej poważnej in­
stytucji, która po usunięciu się głó­
wnej przeszkody dopiero zacznie się 
rozwijać i pro°perować Jeśli, kochany 
••zytelniku, czytałeś kiedy moje K0.’e- 
spondeneye ze Sławuty, to musiałeś 
zauważyć, jak gorąco nawoływałem  
zawsze do jedności, do zgody i pracy 
na niwie społecznej; teraz już dużo z 
tych życzeń moich zostało wcielone w 
czyn, a wkrótce może się urzeczy <vi- 
stnić i jedna z główniejszych potrzeb 
naszego społeczeństwa, a mianowicie 
połączenie się naszego Towarzystwa w 
całość, zbliżenie się tak zwanej naszej

małomiasteczkowej arystokracyi i aemo- 
kracyi. Nadzieję tę funduję na mają­
cym się odbyć wieczorka ala zasilenia 
funduszów sławuckiej ochronki; na 
tym wieczorka zbierze" się zapewne ca­
ła nasza inteligeneya jak m.ejscowa, 
tak też i okoliczna. Zjednoczenia tego 
powinniśmy pragnąć wszyscy z duszy 
i serca, gdyż wtedy dopiero zacznie się 
prawdziwa praca i taka praca da do­
piero pożądane w yniti. Powinniśmy 
zawsze pamiętać, że odosobnienie ka 
stowe nas zabija, jedność zaś doda 
nam sił do dalszej pracy i możność5 
zwyciężenia wszelkich ku takowej prze­
szkód. Ze spraw ogólnych najwięcej 
nas interesuje obecnie straszna droży­
zna produktów spożywczych, cena któ­
rych prawie z dnia na dzień rośnie 
niepomiernie; głodu co prawda jeszcze  
nie odczuwamy nigdzie, ale widmo 
takowego trwoży wszystkich, szczegól­
niej zaś w czasie ciężkiego zawsze 
przednówka. A tu nadzieja na uro­
dzaj roku następnego coraz się zmniej­
sza: po długiej posusze nastały rapto- 
wnie dość silne mrozy, co niewątpli­
wie źle wpłynie na posiewy ozi­
me. Groźbf cholery, tak już nieda­
lekiej od nas, wraz z mrozami słabnie 
cokolwiek, ale z wiosną może ona przy­
brać rozmiary dużej epidemii, z którą 
trzeba będzie walczyć zapamiętale.

Kiedy już kończyłem niniejszą kore- 
spondencyę, okna mego gabinetu roz­
świetliła łuna pożaru; paliły się zabu­
dowania gospodarcze miejscowego pro­
boszcza prawosławnego w centrum  
miasteczka. Pożar był bardzo silny, 
gdyż budynki stare napełnione były 
sianem i zbożem jeszcze nieomłóconem; 
całą swą krestencyę tegoroczną pro­
boszcz złożył w tych budynkach, to 
też płomień objął odraza wszystko i o 
ratunku nie mogło być mowy. Cho­
dziło tylko o zabezpieczenie sąsiednich 
domów żydowskich, z których dwa już 
zaczęły płonąć; dzięki jednak dość 
spokojnej pogodzie i energicznej pracy 
naszej drużyny ochotniczej pożar udało 
się umiejscowić, w przeciwnym razie 
rozmiar klęski byłby o wiele większy.
I tak proboszcz prawosławny poniósł 
stratę około 2 ch tysięcy rb., o ile bu­
dynki nie były zaasekurowane. Za po­
wód pożaru podają podpalenie, gdyż 
wszystkie zabudowania zaczęły płonąć 
prawie jednocześnie.

Pożar wczorajszy, jak i inne pożary 
wr miasteczku zaraz bardziej uwido­
czniają, że lokal straży ochotniczpj 
jest zadaleko od miasta, guzie pożary 
zdarzają się najczęściej, gdzie woboc 
ciasnoty zabudowań, rychły ratunek 
jest konieczny. Tymczasem jiożarna 
drużyna mieści się daleko za miaste­
czkiem i dopóki zbiorą się ludzie i prze­
brną kawał piasczystej drogi, przechodzi 
sporo czasu. Dla zaradzenia złemu w 
centrum miasteczka w kilku domach 
stoją na pogotowiu beczki z wodą, 
cóż kiedy znowu konie do takowych 
ma prawo dawać tylko jeden z dzierżaw­
ców poczty ziemskiej i nikt więcej, a 
jeśli on niema w danej chwili odpo­
wiedniej ilości kor.i, to beczki czekają 
swojej kolei, chociażby koni innych 
było pod dostatkiem, chociażby pożar 
był niedaleko.

Novus.

KRONIKA PROW INCYONALNA.

(Z  p ism  i od korespondentów .)

—  Zemtta złodziejów. Niedawno na d o I u  w  
pobliżn Sofijow skuj Borszczagówki znaleziono 
zwłoki zamordowanego staruszka Daniia Bugcra. 
Obecnie, juk  «Kijewl.» donosi, okazało się, że 
padl on ofiarą zemsty dwóch miejscowych pa­
robków Micłiajlenki i Jaroszenki. Bugor zde­
maskował vr nich złodziejów, parobcy wiec napa­
dli naft w chwili, gdy powracał z sąsiadem do 
domn. M ichajlenko uderzył drągiem sąsiada 
Buxera, Jaroszenko zaś zabił Bugera. Ob- za­
bójcy przyznali się do zbrodni i zostali oddani 
w ręce władz sądowych.

—  Pożar mostu. W  pobliżu wsi Nowych 
Bozradicz, w pow. kijowskim, zierastwo wybudo­

wało must na rzece Studnej. Most został skoń 
czony dopiero w roku bieżącym. W tycu dniach, 
pisze iK ijew l.s jacyś przejezdni zooaczyli mo ;t 
w płomieniach. Podnieśli popłoch, pobudzili 
wieśniaków i ci zdołali uratow ać część mostu. 
Okazało się, że most został oblany naftą i pod­
palony przez niew ykrylych rabusiów.

— We wol Kroplwnej, fow. Winnickiego, w 
dniu 20 lntego 1907 rokn włościanie postanowili 
posłać do gubernatora prośbę o zamknięcie skle­
pu monopolowego, który wyniszcza icii zdrowie 
i kieszenie. W dniu 25 w rześnia sklep zam 
knięto, ale natom iast powstało mnóstwo ukry­
tych szynków. W płynęło to oczywiście jeszcze 
bardziej na rozwój pijaństwa. Obecnie panuje 
tu  głód, ja k  donosi «Pod.» i ludność miejscowa 
żywi się przeważnie samymi kartoflam i.

—  Pod sąd wojenny Schwytany w Kremień 
czugu w fin i Banku państwa aferzys.a, podają­
cy się za Iwanowa — uczestnik półmilionowej 
ekspropryacyi, dokonanoj w Banko rosyjsko- 
chińskim w Cbarbinio, oddany został, jak  donosi 
«P. G.s pod sąd wojenny za u d z ia łó w  gra­
bieżach zbrojnych.

— Zmlerzynka. Odbyło się tu  niedawno pod 
przewodnictwem gubernatora podolskiego posie­
dzenie w sprawie żywnościowej. Hr. Heyi.en 
przeczytał sprawozdanie o nicnrodzajacb w roku 
bieżącym w gub. podolskiej. W yjaśniło się, że 
potrzeby żywnościowo 6-iu powiatów: uszyckie- 
go, bałckiego. olgopolskiego, latyczowskiogo, ka­
mienieckiego i jam polskiego mogą być zaspoko­
jono częściowo z zapasów i częściowo z urodza­
ju  tegorocznego. W pozostałych ft-iu powiatach 
brak zboża wvraża się następującem i cyframi: 
pow. lityński — 500,000 pud., mobylowski — 
520,000 pud., hajsyński — 100,000 pud., Winni­
cki — 770.000 pud., płoskirowski — 30,000 pud. 
i bracławski -  400,Otto pud. Cyfry te obliczo­
ne zostały przy normie 1 puda d la  dorosłego 
i 1/2 puda dla dziecka do la t 5-iu. W ystarczyć 
to musi do lipca 1908 roku.

— Na Podolu ukaz z dnia 9 listopada 1906 
roku o przechodzeniu włościan z gmin do go­
spodarstw zagrodowych znajduje szerokie zasto­
sowanie. Ilość włościan, czymących s ta ran ia  o 
wypisanio z gminy i przejście do oddz.elnych 
gospodarstw z każdym dniem wzrasta, co dowo 
dzi, że włościanie nważają ten rodzaj gospodar­
ki za daleko dogodniejszy. Należy przy tem za 
znaczyć, że włościanie dążą do posiadania dzia­
łu  gruntn w jodnem miejscu.

— Echa napadu na at. „Roś“ . W dowa po 
zabitym w dc, 8-ym sierpnia naczelniku st. «Roś» 
Aleksandrze Skorupskim, zwróciła się do rady 
zarządu kolejowego z prośbą o wyznaczenie jej 
emerytury. R ada na mocy najwyższego Ukazu 
z d. 2 grudnia 1905 r., postanowiła się wystarać
0 wyznaczenie p. Annie Skorupskiej pełnej emc- 
rytnry w kwocie 660 r.

— W Ostrogu na ganku domu B. Lejbela wy­
buchła w du. 2 i  październ ika—-jak donosi «Woł. 
Źyźń—bomba. Śledztwo wykazało, że było to pn- 
dełao blaszane, napełnione kwasem siarczanym
1 prochem. Wybuch nastąpił skutkiem  tego, *  
14 letn ia E . Zigman, nastąpiła niechcący na Dla- 
szankę. Na szczęście n ik t nie postradał, dziew­
czynka zaś popaliła sobie sukienkę i pończo­
chy.

Lejbel przypnszcza, że bombę rzneił ktoś z 
organizacyi svonistyczuo-socyalistyczncj. Żąuała 
ona nieraz od L, pieniędzy, ale ten zawsze ka­
tegorycznie odmawiał.

—  Odkrycie nowych pleczer w Meżyhoriu. 
Okolice klasztoru M eźyhorskiego zwróciły na 
siebie uwagę archeologa Cbrebtowa. W ynikiem 
badań jego je s t rozkopanie pieczar, znajdujących 
się na jednym ze wzgorzy klasztornych. P . Chreb- 
tnw odarył dw a przejścia podziemne na górze 
Pieczarowej, prowadzące do pieczary A nastaze­
go. Przejścia te długości 7—8 arszyu., liczą oko­
ło l ’/» t-rsz. szerokości. Mieściły snj w nich przy­
puszczalnie cele klasztorne. W końcn głównego 
korytarza znaleziono garnek gliniany z nonotam i 
srebruemi z czasów przed Piotrem  W. W szystkie 
dane, dotyczące odkrycia, przesłane zostały Ce­
sarskiej komisyi archeologicznej.

— Nowe organłzacye. W Mohylowie Pod. zor­
ganizowane zustało Towarzystwo pomocy biednym 
Żydom, mioszkańcom Mobylowa, Ustawa przew i­
duje niesienie pomocy i biednym innych wy­
znań.

— W e wsi Drahanówce pow. kamień, utw o­
rzone zostało włościańskie Towarzystwo spożyw­
cze.

Kronika ekonomiczna.
Rynki zbożowe.

Zniżkowa tendf neya, panująca od miesiąca 
na rynkach wszechświatowych, trw a w dalszym 
ciągu. Taki stan rzeczy przypisać należy kry­
zysowi pieniężnemu w Amnryce, oraz podwyż­
szeniu dyskonta przez większość europejski :h 
banków, co tam uje handel zbożowy i bez tego 
znajdujący się w położenin nie do zazdrości. 
Prócz tego brak pieniędzy i trudność ich dosta­
nia przypadły w czasie, kiedy w wielu miejsco­
wościach na gw ałt trzeba czynić zapasy na zimę 
wobec zbliżającego się zam knięcia żeglngi: po­
siadacze zboża staw iają mniejsze wymagania, aby 
pozbyć się tow aru, lecz utrudniony kredyt usu­
wa możność: czynienia zakupów.

Pomimo powyższych przyczyn, które jako 
czynniki czasowe npm nie wpływają na stan ryn­

ków zbożowych, zachodzi pytanie, czy ni. stan 
rynków nie w yw ierąią wpływu inne, nrzyczyny 
i czy teraźniejsza sytuacya, gdy kryzys pienięż­
ny przeminie pozostanie i nadal takąż, czy też 
przeciwnie, przejaw: się zwyżkowa lendencya 
Zależeć to będzie od rezultatów  zbioru w kra­
jach  urodzaju zimowego. Otóż w Indyach i 
A ustralii należy nważać za straconą nadzieję 
na pomyślne zbiory i na muiej więcej znaczny 
7 tych stron eksport zboża d r  Europy. W A r­
gentynie przeciwnie, warunki pogody nader 
sprzyjąją dojrzewanin zboża, zhiór spodziewany 
jes* barazo obfity i prawdopodobnie A rgentyna 
znowóż odegra dla wszechświatowych rynćów 
swą zwykłą rolę —rolę czynnika, wpływającego 
ua obniżenie cen.

W ubiegłym tvgodniu argentyńska pszenicę 
ofiarowano d la  portów niemieckich po cenie o 
3 m arki niższej, niż przed tygodniem, a pszenicę 
z Kanzasn ofiarowano po cenie o 2 m arki niż­
szej. Wobec tego i rynki w St. Zjednoczonych 
zmuszone były również zmniejszyć swe wyma­
gania.

R ynki spożywcze europejskie upatru ją  w A r­
gentynie czynnik, normujący wygórowane wyma­
gania Stanów Zjednoczonych, Rosyi i innych 
krajów z letnim zbiorem i wstrzymują się od 
nowych terminowych tranzakcyi. Przychodzi to 
im ’em łatw iej, że zapasy zboża na głównych 
rynkach spożywczych są dość znaczne, *,o da,e  
im możność zmniejszania swych zapotrzebowań 
aż do ostatecznego w yjaśnienia urodząju zboża 
w A rgentynie. Bądź co hądź sytuacya europej­
skich rynków spożywczych je s t tak  samo zła, 
jak  i amerykańskich, a  to dzięki ogólnemu kry­
zysowi pieniężnemu, znacznym zapasom zboża 
i nadziei na podaż z Argentyny.

W obec powyżej przytoczonych przyczyn na 
większości rynków zbożowych zauważyć się daje 
zniżkowa tendeneya.

P rzeg lądając  poszczególne wszechświatowe 
rynki zbożowe, zauważymy, że w Stanach ^ je ­
dnoczonych usposobienie z pszenicą wahąjące 
się, '.eny obniżyły się o 4—7 k. na pudzie.

N a rynkach zachodniej Europy ceny zboża 
znowóż obniżyły się: terminowe tranzakeye za­
w ierane są ospale, w Anglii z pszenicą 4 jęcz- 
nnemem tranzakcyi niema, z owsem i kukury­
dzą mało, ceny idą na zniżkę. W  Niemczech 
nieco lep.ej z żyiem i owsem; usposobienie 
z temi produktam i stałe, ceny podniosły się, 
dzięki zmiejszemu się podaży; z pszenicą i ję ­
czmieniem tranzakcyi mało, tendeneya zniżkowa. 
W Południowej Fraucyi z pszenicą rosyjską 
tranzakcyi mało, ceny spadły. W e Włośz«ch 
z pszenicą rosyjską, owsem, jęczm ieniem  tr a n ­
zakcyi mało, .endsucya zniżkowa: nieco lep>ej 
z Kukurydzą, ceny której podniosły się o 2 —3 
kop. oa pudzie. N a W ęgrzech wskutek nieuro­
dzaju i obawy co do przyszłych zbiorów panuje 
mocne usposobienie i ceny stale idą w górę.

N a rynkach wewnętrznych Rosy: trw a nadal 
mocne usposobienie i ceny utrzym ują się na po­
przednim poziomie. Pomimo tego, że miejscami 
dowóz zboża zwiększył się, podaż gotowego zbo­
ża niedostateczna handlarze i posiadacze zbo­
ża wstrzymują się podaży, w oczekiwaniu dal­
szej zv.yżKi cen. N a rynkach okręgu Wołgi 
w poszukiwaniu pszenica d la  młynów, dzięki 
czemu ceny na nią podnoszą się. N a rynkach 
okręgu centralnego panąje zwyżkowa tendeneya 
z żytem i pszenicą z powodu zm uiejszeuia się 
dowozów i podaży.

W  portach pod względem zaw ierania tra n ­
zakcyi na zboże ożywienie nie daje się zauw a­
żyć; tranzakeye z eksportem nieznaczne; ceny 
jednak utrzymują się na stałym poziomie.

W  kraju południowo-zachodnim ze zbożem 
gotowem panuje mocne usposobienie; ceny ntrzy- 
mują się ip stałym poziomie; w nioktórych 
miejscowościach usposobienie z pszenicą cichsze. 
Bvć może, że zakupy zboża na Syberyi wpłyną 
na posiadaczy i poczynią oni pewne usiępnw a. 
Z żytom usposobienie nocne, j. owsem niestałe; 
zapotrzebowania ze strony portów nadbałtyckich 
zmniejszyły się, podaż nieznaczna. Z kukurydzą 
i jęczmieniem słabiej.

Z południowych miejscowości krajn nadcho­
dzą wiadomości, że niektórzy spekulanci przy­
stąpili do realizacyi zapasów pszenicy, lecz 
młynarze wstrzymują się od zakupów w nadziei 
spadku cen. Z grochem usposobienie mocne 
wobec zupełnego wyczerpania zapasów i ograni­
czonej podaży; zapotrzebowanie tego produktu 
dla Królewca i G dańska dość znaczno. Wogóle 
obroty ze zhożem w naszym kraju są  nieznaczne 
z powodu braku produktów d la  tranzakcyi i wy­
górowanych cen na zboże, co u trudnia  tranzak- 
cye dla jeksportu.

Kijów. Usposobienie z pszenicą i żyłem słab­
nie, z owsom stałe. Ceny: pszenicy 1 rb. 45 k .—
1 rb. 52 kop.; żyto dw orskie 1 rb. 22 kop. —
1 rb. 2b k., w łościańskie 1 rb. 20 k.— 1 rb. 23 k.: 
owies dworski 85 kop. — 88 kop., włościański 
77 kop.—82 kop.

Fastow. Usposobienie z pszenicą i żytom 
słabnie, z owsem stałe. Ceny: pszenica * rb. 
45 k. —1 rb. 50 kop.; zy.o dworskie 1 rb. 2 i k.—
1 rb. 23 k., w łościańskie 1 rb. 18 k .~  1 rb. 20 k.; 
owies dworski 80 kop. — 85 kop., włościański 
75—78 kop.

Odesa. Usposobienie ze zbożom wzmacnia 
się. Pszenica «ulka» 1 rb. 15 kop.; owies 89 k.; 
jęczmień 93 kop.; kukurydza siara 83 kop., 
nowa 76 kop.

Warszawa. Usposobienie z pszenicą i żytem 
nieożywione, z owsem stałe. Pszenica 1 rb. 
50 kop.—1 rb. 65 kop.; żyto t rb. 20 kop.— 1 rb. 
30 koo.; owies 947? kop.— 1 rb. 4 kop.

Libawa. Usposobienie rynku zbozoyego n ie ­
wyjaśnione. Żyto I rb. 24 kop.; owies biały 
zwyczajny 87* kop., czarny 86 kop.; otręby 
pszenne grube, średnie i m iałkie 85 kop.

Gaańsk. Owies 1 rb. 25 Vs kop.—1 rb. 317* 
kop.; otręby przenne 987, — 961/., kop., żytnie 
9 iy«  -  94 kop.

Króiewieo. Usposobienie z żytem, końskim 
zębem, grochem, łniauem nasieniem i rzepa- 
k :m stałe; z jęczm<eniem i soczewicą słabe, 
z gryką i makiom spokojne, lecz stałe; z owsem 
mało ożywione, z otrębami pszennemi słabnie. 
Żyto 1 rb. 257* kop. — 1 rb. 267 , kop.; owies 
biały zwyczajny 86V2—88 kop.; jęczm ień pokar­
mowy 91 kop.—1 rb. 37„ kop.; gryka 1 rb. 16 
kop.; otręby nszenne grube 9 3 7 , - 9 4  kop., śre ­
dnie 8 7 7 ł - 8 9 7 2 kop., drobne 83Ve— 847e kop.; 
soczewica nowa, wysoka, zielona 2 rb. 50*/4 k.—  
2 rć. 80y2 kop.; bób koński 1 rb. 6V„ kop. —
1 rb. 7y„ kop.; groch cW iktoiya* 1 rb. 257,
kop.— l rb. 5572 kop.; uasienie lniane 1 rb. 
6oy4 kop.— 1 rb. 70%  kop.; raps 2 rb. 16 k. —
2 rb. 27y, kop ; rzepak wysoki 2 rb. 4274 k.—
2 rb. 51 kop.; mak niebieski 4 rb. 247„ k o p .- -
4 rb. 47’/ ,  kop.

Londyn. Usposobienie z pszenicą i owsem 
spokojne, z jęczm ieniem  słabnie, pszenica ame­
rykańska na marzec 1 rb. 407 , kop., jęczmień 
rosyjski na grudzień 1 rb. 9 7 , kop. (sp -zedąją- 
cy), z owsem libawskim zaw arto tranzakcvę na 
listopad po 9572 kop., owies petersbnrski na 
listopad l rb. 31/, k d. (sprzedający).

New-York. Usposobienie rynku zbożowego 
niestałe. Pszenica czerwona ozima: gotowa I rb. 
21V4 kop., na grudzień 1 rb. 227 , kop., na mąj 
1 rb. 28s/4 kop., kukurydza na grudzień 847, 
kop., na maj 807, kop. ’ o.

l i f i i  m.

Petertoori 5 listopada.

4% Państwowa ren ta ..................................
4*Wo Listy zast. Kjjowsk B. Ziem.
5% pożyozk prem. 1864 r......................

„ „ 1866 r. . . .
5a'0 obi. prem. Szlach. Bankn . .
4kcye Petersbursk. Międzynar. Komerc 

„ Petersb. Dyskont.-Pożyczk .
„ Rosyjsk. dla Randiu Zew.
„ 1-a  Odlewni stali „Sormowo1
„ Brańsk. R elsk. Fab. . . .
„ Putiłowsk. . .
„ Bakińsk. 1 -a  Nafto w. . . .
„ Naft. T-a Br. N obel. . .
„ Naft. i Handi T-a Maut&szewiKo.
„ Petersb. Prywat, i Komm. . .
„ 1-go T-a Żegl. po Dnieprze. .
„ 2-go ,, ,, ,, ,,
„ „Hartman11 ...........................

5°/0 Pożyczka 1905 r..............................
» „ 1906 r.................................

5o/ świadectwa włościańskie . . 79ya

7U/*
7 l ‘/4

372
2667,
227
366

318
138

wy,
511

152 
127 
75 
71 

222 
•17, 
887* 

—8oys
U sposo^enie z w alonm i słab e , z oddzielnymi 

walorami n iesta łe ; z papieram i dywidendowymi 
słabe; mocne tylko z naftow ym i: z premiówkam 
ospałe.

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

N A D E S Ł A N E .

W ambulatoryum przy lecznicy „chirurglczno 
terapeutycznej1' (Bulwar Blbikowski Nr 4, telef.
1394) od 8—3 godz. po poł. ordynują następąjący 
lekarze:

Ch. wewnętrzne— d-rzy: Bobowski, Bliziński 
Bylina, Cichocki, E arunan , Hoffman, Jan u sz ­
kiewicz Knothe i Pieńkowski.

Ch. chirurg.— d-rzy. Antoniewicz, B. Kozłow­
ski, Łążyński i Stanisławski.

CH. dzieoln.— d  rzy: K arnicki, Obniski i N o­
wiński.

CH. nerwowe— d-rzy: Kozincew, Tuliszkowska 
Trzebiński i W ellor.

Ch. kobiece— d-rzy: Chomiakowai Pietkiowicz.
Ch. oczu— d-rzy: M. Kozłowski, Loontowicz, 

Rumszewicz i Sokołowski.
Ch. skóry i wener. — d-rzy: Kowaliński 

Rcjze i W aryński.
Ch. gardła, uszu i nooa— dr Tnrski.
W praoowni lecznicy dr. A. Modrzewski w y­

konywa rozbiory (analizy) enemlczne, mikroskopo­
we i bakteryologlczne.
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FUTRA i KARAKUŁY
w olbrzymim wyborze poleca magazyn futer

M. T R A B S K I E G O
KRESZCZATIK Nr 10.

Gotowe oicrycia futrzane damskie i *męskie.
Boa, szale, zarękawki, czapki i czapeczki.

Kto dba a bogaty i dorodny pPon
niech użyźnia swoje pola nawozem sztucznym fabryki „Diril". Nawozy wyro­
bu „Diril“ nadają się do wszelkiej gleby, szczególniej odznaczają się na glebach 
ubogich, piaszczystych i gliniastych. Posiadamy o rezultatach zastosowań na­
szych nawozów tysiące podziękowań. Jeneralny przedstawiciel na Rosyę 
F. L. Sternik, Płoskirów, pod. gub., dom włas. Fabryka Olkusz, gub. kielecka.

3 9 9 1 — 10 — 1

Pzyjmuje i wykonywuje obstalunki własna pracownia.

CENY HURTOWE.

i
3802-„.5

1

MAGAZYN CZESKI! W .-W A SILK O W S K A  N r  10.
Mechaniczny skład wyrobów pończoszniczych poleca w wielkim wyborze cie­
płą bieliznę damską i męską, roboty na drutach i alpagowe spódnice i bluzki, 

figaro, rękawiczki, kamasze, mitenki, fartuchy i t. p.
Kurtki męskie dla myśliwych, nagolenniki, skarpetki i t. p.

Ubrania dziecinne i paltoty 
Maszyny do robót pończoszniczych 
jemy tanio. Skład materyi

towa i detaliczna. Obstalunki nadsyłać pocztą; wypełniamy skrupulatnie
i bezzwłocznie.

P R I X  F I X  E. 604— 50 1 "1

do wynajęcia i salon z balko 
nem Wiadomość w sklepie 

■ przedmiotów kościelnych, Kościelna 1.
3950-3-3

Pokój

i u i  a n i a  u c i o u i i i i i o  1 p a i i u i j .

liczych z najlepszych fabryk zagranicznych sprzeda- 
wełnianych, bawełnianych i filaeeos. Sprzedaż hur-

Prawdziwe
Polak-kawaler posz. miejsca szwaj­

cara, woźnego lub in­
nej posady, ma świadectwa, może dać 
kaucyę. Laterańska 28, (w sklepiku) 
Maciejewski. 3966-2-2

99SZKOŁA POLSKA"
Dwutygodnik, poświęcony sprawom nauczania i wychowania, wychodzi w War 
szawie przy współpracownictwie poważnych sił pedagogicznych, jako organ

„Stowarzyszenia Nauczycielstwa Polskiego^.
Prenumerata „Szkoły Polskiej" wynosi:

W Warszawie rocznie rb. 4, półrocznie rb. 2, z przesyłką pocztowa,, rocznie
rb. 5, półrocznie rb. 2 kop. 60.

Cena pojedynczego numeru kop. 20.
Adres: WARSZAWA., ul. Zgoda Nr 8, tel. 76-60. I

8494— 6—6 I

znane od dawnych lat, wyrabiają się 
z czysto roślinnych składników, co 
przysięgą stwierdzone zostało, są za­
warte w dwóch sobie odmiennych nu­

merach, pierwszym i drugim.
Do nabycia w Królestwie Polskjem  

i Cesarstwie Rosyjskiem w aptekach i 
składach aptecznych, gdzie się nabyw­
com dokładnego wyjaśnienia wraz z 
opisem udziela.

K o le g iu m  z d r o w ia  W ie lk ie j  
B r y ta n ii  M o r ia o n  A  C om p., 

[Londyn 33, Euslon Road. 3834-26-3

rub. tygodniowo i 
więcej, łatwo mo­

że zarobić każdy.—
Oferty do B ura Ogłoszeń Ung^a 
Warszawa, Wierzbowa 8, dla B. S.

3848-in 4

Polka Do s p rz e d a n ia  m a j #z wykształceniem zagranicz
nem poszukuje posady nauczy-16&0 j zjes czainoziemu koło fabryki cu­

kru, z domem, parkiem i wodą, skrzyn­
ka pocztowa Nr 262.

3826-20-8

cielki, zna jęz. niemiecki, francuski 1 
muzykę, pocz. Bereżnica, wołyńsk. gub., 
Cepcewicze, dwór M. M. 8951
Z  w y ła z e m  w y k s z ta ! osoba nie­
młoda, znaj. teor. ięzyki i począt. mu­
zyki, poszuk. miejsca nauczycielki lub 
gospodyni tu lub na wsi. rtylańska 
61, m. 13, M. J. 3 9 9 4 - 3 - 1

Polił. st. semest. sum. kor., ma rek., 
poszuk. kor. Zgadz. się za peł­

ne utrzym. Tarasowska 3, m. 3.
3993 1G-1

Do wynajęcia nom,
8 pokoi z wszelkiemi wygodami, ele­
ktrycznością i ogrodem. Róg Maryin- 
Błagow. Nr 68. 3961—2—2

n
HOTEL „PRAGA“

w Kijowie, Wielka Włodzimierska Nr. 36,
w śródmieściu, w pobliżu Kreszczatiku, 
instytucyi rządowych, uniwersytetu, 

szkół, klinik i innych.
Zupełny spokój i cisza, czystość wzo­

rowa, doskonała obsługa. Ceny nizkie: 
od I rb. 25 kop. do 5 rb.

8712—25— 11

Młoda paryżanka E S Ą
miesz. 9. 3925-7-4

fln  w u n a io n io  3 v° k ^ kuch > kloz ’ 2Uu n jflm ję iild  wejścia, I-e piętro, 
strych, kan. wśródmieściu. 1 pok., kuch. 
strych, 1 wejście, mezonin, wodociąg.
Szczegóły: Uesiatinny zaułek Nr 8.
m. 3. 3945—3—2 zna 16, m. 64.

NA BAL
d. 14 co listopada 1907 r.

70LECA

Modny Dom
TO W A R Z Y S TW A

K. PROCENKO i C-o
Kreszczatik 29, wprost pasażu. 

Telefon 1814.

Ostatnie nowości paryskie. 
Odpasowane suknie.

Ch antilly,V oile-Ninon, Taf fetas-moire, 
tiulowe z pailletkami, sukienne i in. 
które mogą być wykończone w ka 
żdei pracowni w przeciągu 8-raiu 
godzin. Na sezon obecny otrzymano: 

W elw et a n g ie ls k i
wigoń i barchan. 

S u k n o  f r a n c u s k ie .  
T k a n in y  a n g ie ls k ie

na kostyumy angielskie. 
M a te ry e  je d w a b n e  i w ełn . 

na suknie wizytowe, ślubne i 
koncertowe.

D l  f | Q 7  fntro-kotik 
na okrycia

Ceny przystępne bez targu.
W s o b o ty  od gi 9 — 1.

Sprzenai resztek.

Pierwsze Wzajemne Tcwarzysł.
ubezpieczenia na życie.

Zupełna gwaran- u[7 n ia m n n Anj ale 
cya oparta na ffŁdJuHUlUOuif bez

zobopólnej poręki w s z y s t k i c h  członków

Osoby ubezpieczone, członkowie to-
U/9r71lołll 9 dokonują wyboru osób na 
n d lL jO ln d  funkeyonaryuszów Towa-

warunkowe ■ największe ulgi. mie 

można w ratach miesięcznych,
Praj ubez- oględziny lekarskie niepieczeniu

sa wymagane-

OflOdlT ^z*ecko P ^tora roku chłop*usynowienie. Prore- 
3997—8— 1

Zarząd Okręgu Kijowskiego 

P r o r e z n a  12- T e l.  1998.
W dnie powsz. biuro otwarte od g. 10 
do 4-ej, w święta od g, l i  do 1-ej pp.

3862-19-4

K a u o y o n o w a n e
BIURO NAUCZYCIELSKIE

W. ROSCISZEWSKIEJ
Warszawa, B r a c k a  23 ,

poleca: nauczycielki z b. wysokiem w y­
kształceniem, guwernerów, freblówki i 
bony Polki, oenroniarki osoby do to­
warzystwa i zaiządu domem. Cudzo­
ziemki sprowadza wprost z zagranicy.

3774-80-8

Prar7lf9 poszukuje zajęcia podziennie 
r id M IU l lub stale. Kuznieczna 51, 
m. 7. 39s#6-3-1

fk r f id n ik  któr-y praktykował zagra- 
UglUtllllK j nicą, poddany Austryacki, 
posiad. chlubne świadectwa, znaj. wsze! 
kie kwestye w zakres ogrodn. wchodzi 
ce, poszukuje posady od d. 1 stycznia 
st. st. lub zaraz gdzie by się znalazła 
posada zarządzaj, oranżeryą, cieplarnią 
lub ananasa-nią. Łaskawe oferty upra­
szam nadsyłać pod lit I. 0  poste-re- 
stante, pocz. Prużany, gub. gioazieńska.

8949-6-2
Drukarnia Polskajw Kijowie, ulica Wasilczyirowska (Urorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


